
Syn Boży
stał się
Człowiekiem,
aby wszystkich ludzi,
którzy w  ten sposób
stali się
Jego braćmi,
przyprowadzić
do Boga-Ojca.
„Dla nas istnieje 
tylko jeden Bóg-Ojciec, 
od którego wszystko 
pochodzi i dla którego 
my istniejemy, 
oraz jeden 
Pan Jezus Chrystus, 
przez którego 
wszystko się stało 
i dzięki któremu 
także my jesteśmy”
(1 Kor 8,6)



DZIEWIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (10,6-13)

Bracia: Nie pożądam y złego jako oni pożądali. I abyście się 
nie stali bałw ochw alcam i jak  niektórzy z nich, jako napisane jest: 
Zasiadł lud, by jeść i pić, i powstawszy zaczęli się bawić. Ani 
też dopuszczajm y rozpusty, jak  niektórzy z nich rozpusty się 
dopuścili i legło ich dnia jednego dw adzieścia trzy tysiące. I 
abyśmy nie kusili Chrystusa, jak  niektórzy z nich kusili i po- 
ginęli od w ężów . Ani nie szem rajcie, jak  niektórzy z nich 
szemrali i zginęli z ręki niszczyciela. A  to wszystko działo się 
im jako figura rzeczy przyszłych i napisane jest ku przestrodze 
dla nas, którzy żyjem y w  tych czasach ostatecznych. Przeto ikto 
mniema, że stoi, .niech baczy, aby nie upadł. Pokusa nie jęła się 
was inna, jen o ludzka, a 'w ierny jest Bóg, który nie dopuści 
kusić was ponad siły, ale razem z pokusą da też i w yjście, 
abyście ją  przetrzym ać mogli.

Ewangelia według św. Łukasza (19,41-47)

Onego czasu: Gdy się Jezus przybliżył do Jeruzalem i ujrzał 
miasto, /zapłakał nad nim, m ów iąc: Gdybyś i ty poznało i
właśnie w  ten dzień tw ój to, co jest ku pokojow i twemu, a 
teraz zakryte ,jest przed oczym a twym i. A lbow iem  przyjdą na 
ciebie dni i otoczą cię nieprzyjaciele tw oi wałem , i obiegną cię 
i ścisną cię zewsząd, i na ziem ię pow alą ciebie i dzieci twe, 
które w  tobie są, i nie zostawią w  tobie kam ienia na kamieniu, 
dlatego, żeś nie poznało czasu nawiedzenia twego. I wszedłszy 
do świątyni, począł w yrzucać sprzedających ,w niej i kupują­
cych, m ów iąc im : Napisane jest, że dom m ój jest dom em  m od­
litwy, a w yście go uczynili jaskinią zbójców . I nauczał codzien­
nie w  świątyni.

„Będzie mój dom 
domem m odlitw y '1

Za pośrednictw em  liturgii dzisiejszej niedzieli (dziewiątej po Z e ­
słaniu Ducha Świętego) ukazuje nam K ościół posępny Obraz, jakże 
kontrastujący z tym, jaki oglądaliśm y przed tygodniem. Jest on jak ­
by latarnią m orską na ciem nym  morzu życia, która swym światłem 
ostrzega żeglarzy przed rozbiciem  o przybrzeżne rafy i skały. B o­
wiem  głów ną nauką i myślą przew odnią dzisiejszej liturgii mszal­
nej jest prawda, że m im o niezgłębionego miłosierdzia, jest Bóg rów ­
nież sprawiedliwy. Dlatego też nawet w ybrane przez Niego dusze 
m ogą być odrzucone, jeśli nie dochow ają w ierności prawu Bożemu. 
Bo zarów no lekcja (1 K or 10,6— 13), jak i ew angelia (Łk 19,41— 47). 
w spom inają o buntow niczym  narodzie izraelskim — o jego n iew ier­
ności i odrzuceniu, chociaż jako pierwszy ze wszystkich ludów  zo­
stał on w ezwany do królestwa mesjańskiego.

Tematem niniejszego rozważania niedzielnego — w  oparciu o dzi­
siejszą perykopę ew angeliczną —  będzie troska Zbaw iciela o losy 
..miasta świętego"’ i jego mieszkańców, lecz w  pierwszym  rzędzie 
Jego staranie o świętość domu Bożego, świątyni jerozolim skiej.

X X X
Publiczna działalność Boga-C złow ieka zbliżała się ku końcowi. 

Zbaw iciel, zdążając wraz z apostołami i grom adą pielgrzym ów  do 
Jerozolim y na święta wielkanocne, zatrzymał się w  Betanii, oddalo­
nej około godziny drogi do „m iasta św iętego” . Miał tutaj Jezus za­
przyjaźnioną rodzinę — Łazarza oraz jego siostry: M arię i Martę. 
D opiero nazajutrz, otoczony rozradowanym  tłumem w spółziom ków , 
wyruszył w  dalszą podróż. Pochod posuwał się pow oli, kierując się 
przez G órę O liw ną ku Jerozolim ie. Izraelici m iłow ali do miasto i 
świątynię. Toteż gdy wyszli na szczyt góry i zobaczyli je  z daleka, 
okrzykom  radości nie było końca. Tym  razem pow ód do radości był 
jeszcze większy, gdyż szli z królem żydowskim  — Chrystusem do 
świętego miasta.

K iedy Jezus stanął na szczycie góry i skierow ał w zrok sw ój ku 
miastu, polecił zatrzym ać się na chwilę. Tutaj też —  jak re lacjo ­
nuje ewangelista Łukasz —  mial m iejsce drobny na 'pozor epizod, 
m ający w  rzeczyw istości w ielką w ym owę. Bow iem  „gdy przybliżył 
się (do celu podróży), ujrzaw szy miasto, zapłakał nad nim ” (Łk 
18,41). Płacz ten, w obec wspaniałego w idoku i powszechnej radości, 
był czymś zupełnie nieoczekiwanym . D opiero Zbaw iciel w yjaśnił 
jego przyczynę, gdy —  zw racając się do położonego u Jego stóp

miasta —  pow iedział: „G dybyś i ty poznało w  tym dniu, co służy ku 
pokojow i. Lecz teraz zakryte to jest przed oczym a tw ym i” (Łk 19,42). 
Prorocy już od tysiąca lat przepowiadali, że O dkupiciel przybędzie 
do Jerozolim y, jako do królewskiego miasta. Jednak jego mieszkań­
cy nie poznali i nie przjęli Go. Apostołow ie, w ielu m ieszkańców  Ga­
lilei oraz niektórzy Izraelici z innych części ziemi żydow skiej u w ie­
rzyli w  Jezusa. Ale stolica kraju pozostała w obec niego obojętna, 
a nawet wroga. I m im o licznych w ysiłków  ze strony Syna Bożego 
mieszkańcy Jerozolim y uw ierzyć w N iego nie chcieli. M ieli już oczy 
zaślepione i nie poznali czasu nawiedzenia. Nie w idzieli nawet tego, 
że uznanie Jezusa jak o Mesjasza, byłoby jeszcze dla nich ratunkiem.

Dlatego zamiast pokoju  na Jerozolim ę i na je j m ieszkańców  p rzy j­
dzie straszliwa kara. Przyjdzie kara za cały dotychczasow y stosunek 
do Chrystusa i za to, co uczynią z Nim w  najbliższych dniach. Dał 
temu Jezus wyraz, m ów iąc: „P rzy jdą  na ciebie dni, że tw oi n ie­
przyjaciele usypią w ał w ok ół ciebie i otoczą, i ścisną cię zewsząd. 
I zrów nają cię z ziemią i dzieci tw oje  w  murach tw oich  wytępią, i 
nie pozostawią z ciebie kam ienia na kamieniu, dlatego żeś nie p o ­
znało czasu naw iedzenia sw ego" (Łk 19,43— 44). Jego obecny w jazd 
jest ostatnim nawiedzeniem  tego miasta. Jednak rów nież bezskute­
cznym. Dlatego przepow iednia Pańska spełniła się co do joty. B o­
w iem  niespełna 40 lat po Jego śm ierci w ojska rzym skie pod w odzą 
Tytusa obiegły Jerozolimę. A  ponieważ Żydzi bronili się zaciekle. 
Rzym ianie zdobyw szy miasto zburzyli je  wraz ze świątynią a jej 
m ieszkańców  w ycięli lub w  pętach pognali w  niewolę.

Jak w yglądało w ów czas to miasto, zaświadcza —  w spółczesny tym 
w ydarzeniom  —  historyk Józef Flawiusz, który napisał, że w  kilka 
miesięcy po jego zburzeniu cesarz Tytus, jadąc z A ntiochii do Egip­
tu „p o  drodze przybył do Jerozolim y. Porów nując w ów czas to smut­
ne pustkowie z dawną św ietnością miasta i w spom inając w ielkość 
budow li, które legły w  gruzach, jak i ich dawne piękno, opłakiwał 
zburzone miasto, nie przechw alając się bynajm niej, jakby (to) inny 
uczynił, tym, że je  zdobył m im o ;jego potęgi i w ielkości, ale prze­
klinając ciężko tych, którzy w zniecili rew oltę i ściągnęli taką karę 
na miasto”  (W ojna żydowska 7,112— 113). Zarów no Jezus, jak i T y­
tus zgadzają się w ięc co do tego, że odpow iedzialność za zburzenie 
Jerozolim y spada na pew nych ludzi z narodu żydowskiego. Jednak 
płacz ich z różnych w ypływ a m otyw ów . Chrystus w ylew a gorzkie 
łzy na myśl, że um iłowane przez Boga miasto i Jego świątynia zo ­
staną zburzone. Tytus żałuje zniszczonych pałaców  i dzieł sztuki.

Gdy następnego dnia —  jak  zaznacza ewangelista M arek (por. Mk 
11,12) — wszedł Jezus na teren świątyni, obszerny dziedziniec pogan 
przedstawiał niesam ow ity w idok. Były tam ustawione stoły bankie­
rów  w ym ieniających pieniądze rzymskie i greckie na srebrne sykle 
żydowskie, gdyż tylko nimi można było płacić podatek na rzecz 
świątyni. Znajdow ały  się tam również stada ow iec i innych zwierząt, 
które można było kupić i złożyć na ofiarę. „A  wszedłszy do świątyni, 
zaczął w ypędzać sprzedaw ców ” (Łk 19,45) w yw racając ich stoły i 
przepędzając bydło. W ówczas — posługując się słowam i Proroków  
(por. Iz 56,7 oraz Jer 7,11) — pow iedział: „N apisano: I będzie mój 
dom dom em m odlitwy, wy zaś uczyniliście z niego jaskinię zb ó jców ” 
(Łk 19,46). Zarzucił im w ięc, że swoim  postępow aniem  z domu Boże­
go zrobili spelunkę, w której grom adzą się zbóje. Słowa te w ym ie­
rzone były przeciw  kapłanom, którzy nie w ykazyw ali troski o św ią­
tynię.

* * *

K ażda świątynia, w której ludzie oddają cześć B ogu-Stw órcy za­
sługuje na to, by nazywać ją  „dom em  m odlitw y” . W szczególniejszy 
sposób nazwa ta przysługuje świątyniom  chrześcijańskim . Do każdej 
z nich odnoszą się słowa Jakuba biblijnego: „Zapraw dę, Pan jest na 
tym m iejscu, a ja  nie wiedziałem... Nic tu innego, tylko dom  Boży 
i bram a do nieba” (Rdz 28,17— 18). I nie ma w  tym przesady.

W szczególniejszy sposób można to pow iedzieć o tych świątyniach, 
w  których sprawowana jest O fiara Mszy świętej. W  w yjątkow y bo­
w iem  sposób urzeczywistnia się tutaj przepowiednia Chrystusa- „Oto 
Ja jestem z wam i po wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mt 
28,20). Bow iem  w  świątyniach tych przebyw a Jezus w  Eucharystii.

Każda świątynia jest również „bram ą do nieba” . Tutaj bow iem  
przyjm ujem y sakramenty święte, będące źródłem życia nadprzyro­
dzonego. Ustanowione przez Chrystusa czerpią one m oc z Jego męki 
i śmierci. Jak pięknie pow iedział św. Augustyn, „w ypłynęły  z Jego 
boku, gdy w isiał na krzyżu”  (Kom. do Ps. 40). One bow iem  dają 
nam łaskę uświęcającą, będącą darem nieba.

W świątyniach otrzym ujem y też nadprzyrodzoną prawdę, która od 
Boga pochodzi. Bo — w edług nauki św. Pawła — ..ewangelia, którą 
ja  zw iastowałem  nie jest pochodzenia ludzkiego: albow em  nie otrzy­
małem je j od człowieka... (lecz) przez objaw ienie Jezusa Chrystusa” 
(Gal 1,11— 12). W arto to sobie zapamiętać.

Pam iętając więc, że i nasza świątynia parafialna to „dom  Boży 
i brama do nieba” , przychodźm y tu licznie przynajm niej raz w  ty­
godniu, by O jcu niebieskiem u przedstawiać nasze potrzeby. A le i za­
chow anie nasze podczas uczestnictwa w  niedzielnej Mszy św. niech 
licu je ze św iętością „dom u Bożego” . Nie szczędźmy również starań, 
by je j wystrój i schludność odpow iadały godności tego miejsca. 
Uczyńmy wszystko, by nasza parafialna świątynia w yglądała rzeczy­
w iście jak  „dom  m odlitw y” , nie zaś „jaskinia zb ó jców ” .

Ks. JAN KUCZEK
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Syn Boga Ojca
Jezus Chrystus jest w cielonym  Synem B o­

żym. To, że Jezus nazywał siebie i jest Sy­
nem  Bożym, posłanym przez O jca i będącym  
jedno z O jcem , skłania nas do rozważenia, 
dlaczego z jednej strony m ów im y o Bogu 
O jca i Synu Bożym, a z drugiej strony o jed ­
nym  tylko Bogu. Sw. Paw eł apostoł pisze, że 
„D la  nas istnieje tylko jeden B óg-O jciec, od 
którego wszystko pochodzi i dla którego my 
istniejem y, oraz jeden Pan Jezus Chrystus, 
przez którego wszystko się stało i dzięki któ­
remu także my jesteśm y”  (1 Kor 8,6).

Jest jeden jedyny Bóg, który w ielokrotnie 
przem awiał przed wiekam i „do o jców  przez 
proroków , na końcu zaś tych dni przem ów ił 
do nas przez Syna” (Hebr 1, 1-2). Jeśli w  
Starym Testam encie czytamy po prostu o 
jednym  Bogu i W ładcy Izraela, to w  N owym
—  ta jedność Boga jest jednością O jca i je ­
go Syna, Pana naszego Jezusa Chrystusa i 
Ducha Świętego.

Jezus Chrystus jest całkow icie zw rócony 
ku swemu O jcu : w ypełnia w olę  O jca, głosi 
to, co od Niego usłyszał i spełnia Jego czyny. 
Św. Paweł zawsze łączy w  jedno Boga O jca 
i Syna Bożego, Jezusa Chrystusa w  Ich od­
działywaniu na ludzi: „Łaska wam i pokój 
od Boga O jca naszego i od Pana . Jezusa 
Chrystusa-’ (1 Kor 1,3). Ponadto: „B óg  i O j­
ciec Pana naszego Jezusa... napełnił nas 
wszelkim błogosławieństwem  duchow ym  na 
wyżynach niebieskich —  w Chrystusie , w 
Nim w ybrał nas przed stworzeniem  świata, 
przez Niego przeznaczył nas na synów, przez 
Niego ma zajaśnieć w  chw ale wspaniałość 
ojcow skiej łaski. Na Chrystusie okazał B óg­
-O jciec  sw ą moc, w skrzeszając Go z m art­
w ych i z Chrystusem przyw rócił życie także 
nam wszystkim. K rótko m ów iąc: ..jesteśmy 
Jego dziełem, stworzeni w  Chrystusie Jezu­
sie” (Ef rozdz. 1 i 2). Z naszej strony odda­

nie się Bogu, uwielbienie Boga, dziękczynie­
nie dokonuje się przez Chrystusa, dzięki na­
szemu zw iązkow i z Nim. Niesiemy obfite 
ow oce sprawiedliw ości, nabyte dzięki Jezuso­
w i Chrystusowi na cześć i chw ałę Boga. „A  
m odlę się o to, aby m iłość wasza doskonaliła 
się coraz bardziej i bardziej w  głębszym 
poznaniu i wszelkim  w yczuciu, dla oceny te­
go, co lepsze, abyście byli czyści i bez zarzu­
tu na dzień Chrystusa napełnieni plonem  
sprawiedliw ości, (nabytym) przez Jezusa 
Chrystusa ku chw ale i czci Boga” (Fil 1. 
9-11).

Te i tym podobne sform ułow ania biblijne 
pozw alają w niknąć w  to, co znaczy, że Bóg 
jest Bogiem -O jcem  i Bogiem -Synem . Dlatego, 
że wszystko m am y od O jca przez Jego Sy­
na i że Syn wszystko O jcu  przynosi, wszyst­
ko ku Niem u doprowadza, że Syn Boży w cie ­
lony żyje zw rócony całkow icie ku O jcu, jako 
temu, od którego otrzymał wszystko i które­
mu wszystko oddaje, dlatego to w iara w idzi 
w  Synu Bożym  tego, który jest dzięki Ojcu, 
od O jca  pochodzi, od O jca ma wszystko i 
wszystko to w  niew ysłow ionej w zajem ności 
Mu oddaje. W szystko ma O jciec i wszystko 
ma Syn, ale O jciec ma wszystko dając Syno­
wi. Syn zaś ma wszystko od O jca i oddając 
Ojcu. „® n, który jest odblaskiem  chwały i 
odbiciem  istoty Jego” (Hebr 1,3).

G dy Jezus nazywa siebie Synem Bożym, a 
Boga swym  O jcem , to w skazuje na zacho­
dzący w  tajem nicy Bożego życia jakby  m ię­
dzyosobow y proces pochodzenia. O jcem  na­
zywa się przecież tego człow ieka, który daje 
życie drugiemu. Rodząc syna, o jciec w  pew ­
nym sensie daje mu to, czym  sam jest. B óg­
-O jciec  rodzi w ięc Syna Bożego, to znaczy 
udziela mu siebie samego, daje Mu swe 
Bóstwo. Jeśli jednak proces rodzenia m iędzy 
ludźm i polega na dawaniu życia drugiemu, 
innem u człow iekow i, przez co pom naża się 
ludzka rodzina o jeszcze jednego człowieka, 
to w  Bogu rodzenie Syna przez O jca nie 
w prow adza żadnego zw ielokrotnienia: Bóg
jest i pozostaje jeden, O jciec i Syn są jed ­
nym  Bogiem .

Bóg, który się całkow icie udziela —  to 
Bóg-O jciec. Bóg, który całkow icie przyjm uje 
przekazywane Mu Bóstw o —  to Bóg-Syn. Do 
w niknięcia w  tajem nicę Boga nie prowadzą 
w ięc ani dość m artwe w yobrażenia absolutu, 
ani idea jakiegoś odw iecznego prawa czy re­
guły, w edług której istnieje wszystko inne, 
ani nawet pojęcie pierwszej i ostatecznej 
przyczyny. Do Tajem nicy Bożej zbliżamy się 
najbardziej myśląc o doskonałości osobow ej, 
a raczej o doskonałości m iędzyosobow ego od­
dania i płynącej stąd jedności.

Zachodzi w ięc w Bogu osobow a w ielość: 
kim innym jest B óg-O jciec, kim innym Syn 
Boży O jciec rodzi Syna, udzielając M u sa­
mego siebie: niepodzielne swe Bóstwo, które 
jest zarazem Bóstwem  Ojca i Bóstwem  Syna 
Bożego.

„Panie Jezu Chryste, Ty sam wskazałeś 
mi drogą do praw dziw ej w yznaczającej m o­
je  życie  w iary. Jest to droga m iłości co ­
dziennej i czynnie gotow ej do pom ocy bliź­
niego. Na tej drodze spotykam  Ciebie, rozpo­
znaję Cię lub nie. Światło życia, prowadź 
mnie po tej ścieżce. Pozw ól mi nią kroczyć  
w  cierpliw ości stale dalej i stale na nowo. 
Daj mi tę n iepojętą  siłę, bym  odważył się 
zbliżyć do człow ieka ofiarow ując w darze 
sam ego siebie. W ów czas Ty sam, w n iep o ję ­
te j jedności z tymi, k tórzy przyjm ą moją  
miłość, w yjdziesz mi w  bliźnim naprzeciw : 
Ty jesteś tym, k tóry  m oże objąć całe życie  
człow ieka i rów nocześnie pozostajesz tym , w 
którym  m iłość oddana Bogu nie przestaje  
być miłością do człow ieka.

M oja wiara w Ciebie jest chwiejna, pow ­
tarzam w ięc za człow iekiem  z Ewangelii, 
„w ierze: Panie, w spom óż m oja niew iarę". 
Prowadź mnie Twym i drogami, Ty, który 
jesteś drogą do bliźniego, nieznanego spot­
kanego brata, a w nim Bogiem. Teraz i na 
wieki. A m en.”

M odlitwa: Karl Rahner

Dr Andreas Rinkel (1889-1979) 
Arcybiskup Utrechtu 
w latach 1937-1970

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary

(8)
To, co w yznajem y w  Najświętszej Eucha­

rystii, odw ażyłem  się i próbow ałem  przedsta­
w ić kiedyś w  osobnym  piśmie. A le w ciąż 
jeszcze uważam to krótkie i treściwe ujęcie, 
które podała nam D eklaracja Biskupów z 
1889 roku, za najlepsze, najczystsze i najjaś­
niejsze wyznanie, jakie kiedykolw iek złoży­
liśm y jako starokatolicy. K ościół w ciąż gro­
madzi się poprzez swe nabożeństwo eucha­
rystyczne w okół krzyża i zm artwychwstania, 
w ciąż ofiara przebłagalna staje się dla K oś­
cioła rzeczywistością, w  której ma on sw ój 
udział jako w  dziele zbawienia, które dla 
niego zostało dokonane i ustawicznie się do­
konuje. W  przyjm ow aniu tych złożonych i 
ofiarow anych darów  „prokeim ena dora , o ­
becny jest Chrystus Pan, praw dziw y B óg­
-Człowiek, który stając się naszym Zbaw cą, 
karmi nas swym  w iecznym  zbawieniem  i 
przyjm uje nas do swego życia w iecznego.

K ościół, który m ów i, działa i m odli się — 
zawsze posłuszny służbie — nigdy nie czer­
pie ze sw ojej własności, ale w yłącznie ze sło­
wa, działania i błogosław ieństwa swego Pa­
na.

K ościół czyni to za pośrednictw em  swoich 
sług, którzy z jego polecenia podają dalej 
Boże słowa, działania i błogosławieństwa, ja ­
ko słudzy tego w ielkiego sługi, którym  jest 
sam K ościół. Dotykam y tu sprawy urzędu 
kościelnego, który K ościół również zalicza do 
sw oich środków  łaski i dlatego należy on do 
istoty Kościoła, a bez tego urzędu nie byłoby 
„K ościoła” .

Urząd ten uznajem y i posiadamy w  swej 
starodawnej, potrójnej form ie: diakona, kap­
łana i biskupa. W iem y, że urząd ten właśnie 
w tych czasach, w  których „K ościo ły ”  na no­
w o szukają w zajem nego zbliżenia, znajduje 
się w  centrum dialogu i ^wywołuje niejedną 
kwestię sporną. Odrzucam y ten problem , 
gdyż K ościół uznał go za tak zasadniczy, że 
od samego początku wskazał najpewniejszą 
drogę w  tej sprawie. Naturalnie, nie zamy­
kam y oczu na fakt, że K ościół, który się or ­
ganizował, także w edług św iadectw a N owego 
Testamentu, tej drogi początkow o szukał. To 
szukanie nie było jednak szukaniem niepew ­
ności czy neutralności, lecz raczej ostrożnym 
wskazywaniem  drogi, zgodnie z w olą Pana, 
za którym K ościół pow inien kroczyć na m o­
cy autorytetu apostolskiego. Jeśli tradycja 
K ościoła kiedyś orzekła, czym jest Tradycja, 
jako kontynuowanie i w yjaśnianie słowa i 
woli Pana i Jego apostołów, to m iało to 
m iejsce w  pierwszych wiekach historii K oś­
cioła, kiedy postacie diakona, kapłana i b is­
kupa przejaw iły się jako potrójny urząd K oś­
cioła. K ościół czynił to w  życiu swej tradycji 
apostolskiej, kiedy równocześnie wzrastała 
pew ność co do .kanonu Pisma Świętego, k ie­
dy rozw ijał się autorytet soboru ekum enicz­
nego, kiedy pogłębiało się zrozum ienie dla 
posiadania w  sakramentach zbawienia, i k ie­
dy poznano obecność Boga w  nabożeństwie 
liturgicznym.

Jeszcze raz podkreślm y tu ten potrójny u­
rząd Kościoła. Jeśli nieraz w  dialogu ekum e­
nicznym jest szczególnie m ow a o urzędzie 
biskupim, to słowa „biskup’’ nie m ożem y 
nigdy brać w  oderwaniu od „Kapłana”  i 
„d iakona” , poniew7aż te dwa urzędy są nie­
rozerwalnie złączone z nazwą i urzędem bis­
kupa. B; ~kup jest w  pierwszym  rzędzie „słu ­
gą” ' K ościoła i z istoty swej kapłanem : jest 
on „tym  kapłanem ” , k tóry - wśród swoich 
w spółkapłanów  zajm uje m iejsce prim vs intcr 
pnres, pierwszego wśród “-obie równych.

(cdn)
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K O ŚC IÓ Ł
w Bukowie Morskim

O dlegle dz ie je  opactw a cyster­
skiego w  Bukow ie M orskim, są 
interesującą ilustracją zmagań 
żywiołu polskiego na Pomorzu 
Środkowym . W  pobliżu Bukowa 
w X III wieku przebiegała za­
chodnia granica kaszubszczyzny. 
Rycerstw o pom orskie jeszcze w 
tym czasie by ło  w 93% słowiań­
skie. D o X V  wieku okolica  ta 
posiadała zw arte zaludnienie ka­
szubskie. Niezwykłem u uporowi 
tego ludu zawdzięczamy, że jesz­
cze diziś jest na tej ziem i tak 
w iele dow odów  je j polskości. 
W ybitne z  perspektyw y czasu 
w ydają się zabiegi Świętopełka 
II, który  um ocniw szy granice 
sw ego księstwa na W schodzie na 
lini Wisły, na południu Noteci i 
Brdy zaczął um acniać sw e w p ły ­
w y na ziemii słupsko-sław eń- 
skiej. Princeps Pom eranorum  
konsekwentnie związał ten teren 
z Gdańskiem, co dokonało się 
ostatecznie w  latach 1235— 1236. 
Umacniając sw e w pływ y, przy­
czynił się d o  fundacji now ego 
opactwa cysterskiego w  Bukowie, 
łażącym na w schodnim  brzegu 
jeziora Buków  o, będącego daw ­
ną zatoką morską, odciętą d łu ­
ga i w ąską m ierzeją od Bałtyku. 
Fundacja ta stała się w krótce 
jednym  z najbogatszych klaszto­
rów na Pomorzu. Niestety kla­
sztor bukowski pozostawał w za­
leżności jurysdykcyjnej od Dar- 
guni.a w M eklemburgii, co przy­
czyniało się do um acniania w pły ­
w ów  germ aniżacyjnych tego te­
renu. Pad koniec X III  wieku 
część klasztoru była gotow a i 
rozpoczęto budow ę kościoła, któ­
ry jako jedyny zabytek prze­
trwał z tamtych czasów.

Interesuje nas ten obiekt, tak­
że z tego względu, że w  1964 ro ­
ku erygow ano przy nim  parafię 
polskckatołicką. Jest to‘ obiekt 
n iezw ykłej wartości architekto­
nicznej, bow iem  na jego wzór 
wznoszono później świątynie na 
ziemi sławeńskiej. K ościół jest 
budow any na planie prostokąta, 
jako trójnaw ow a cateroprzę- 
słowa hala, z jednoprzęsłow ym  
poligonalnie zamkniętym prezbi­
terium. K ościół jest zbudowany 
w niezwykle szlachetnych pro­
porcjach. Do zachodniej ściany 
korpusu, przylega kwadratowa 
wieża, zaś przy w schodniej częś­
ci elew acji północnej nawy usy­
tuowana jest prostokątna za­
krystia.

Cały kościół jest zbudow any z 
cegły, jednak o zróżnicowanym  
form acie i w iązaniu w  poszcze­
gólnych warstwach. Całość przy­
kryta jest dachem dw uspado­
wym , a niższe prezbiterium  i, za­
krystia posiadają dachy odrębne. 
Górująca nad całością prosto­
kątna wieża, zw ięczona została 
łamanym dachem  stożkowym. 
Niezwykle harm onijne prezbi­
terium przykryte jest sześcio-

Kościól polskokat olicki w Bukowie Morskim

w ierzchołkow ym  sklepieniem 
gwiaździstym. Wnętrze świątyni 
podzielone jest na nawy przy p o ­
m ocy trzech kwadratowych fila ­
rów. Nawa główna przykryta jest 
sklepieniem gwiaździstym, czte- 
row ierzchołkow ym  o  żebrach 
przekątnych, sp ływ ających  na f i ­
lary. Sklepienia zachodnich przę­
seł naw bocznych w zbogacone 
zostały dodatkow ym  żebrem p o­
przecznym, dzięki temu powstał 
sześciopolow y podział. Z pozosta­
łych śladów  można wnioskować, 
że korpus naw y i prezbiterium 
powstały jednocześnie. Liczne 
ślady wskazują na to, że przed 
X IX  w ieczną przebudow ą kościół 
był otynkowany. Najpóźniej, bo 
w  trzecim  etapie budowy, po­
w itała wieża. Od strony archi­
tektonicznej ciekaw y jest fakt, że 
fD.rma kościoła w  Bukow ie dale­
ko odbiega od cysterskich praw i­
deł budowlanych, jest to bow iem  
obiekt nietypowy jak na kościół

klasztorny. W  Bukow ie zastoso­
w ano zm ieniony i uproszczony 
program budow y. Jest pewne, że 
budow a kościoła była gotow a w 
pierwszej połow ie X IV  wieku. 
Świątynia bukowska w yposażo­
na była w  wiele cennych przed­
m iotów, które niestety w  w ięk­
szości zaginęły.

W  1476 roku mnisi sporządzili 
okazały ozdobny tron dla opata, 
Opat Valentim Ladow ig ufundo­
wał klasztorowi kosztow ny k ie­
lich. Z 1707 roku pochodziła ba­
lustrada przed ołtarzem, na któ­
rej znajdow ały  się m alow idła 
przedstaw iające zabudowania 
klasztoru. W  kościele znajdow ały 
się trzy  epitafia, jed n o zachow a­
ne przy chórze pochodzi z 1716 
roku. Drugie z. 1725 roku bogato 
rzeźbione i malowane. Trzecie 
także z tego czasu przedstawiało

Madonna z Bukowa
— fragment tryptyku

portret duchow nego Leopolda 
Laeban zm arłego w  1812 roku. 
Była też w  kościele- chrzcieln ica 
z mosiądzu, roboty noi-ymbsrskiej 
z 17 w ieku i dw a świeczniki z 
mosiądzu.

Do dziś zachowała się w Bu­
kow ie jedynie renesansowa, 
ufundowana na początku X V II 
wieku ambona, która jest m ocno 
uszkodzona i wym aga szybkiej 
konserwacji. Drugi istniejący do 
dziś zabytek, którym  jest drew ­
niany trzyskrzydłow y ołtarz, 
znajduje się w  M uzeum P om o­
rza Środkow ego w  Słupsku (por. 
„Śladami tryptyku z Bukowa 
M orskiego” , „R odzina", nr 18 — 
1982). Tryptyk bukow ski należy 
do dzieł realizmu późnogotyckie- 
go. W ykonany jest na dębow ej 
desce techniką tem perową. W y­
gląda na zamknięty pentaptyk. 
Zachow ały się m alow idła św. 
Hieronima. M adonny z D zieciąt­
kiem i św. Bernardem, Ukrzyżo­
w anie i w iz ja  św. Bernarda. D ru­
gie djwa skrzydła są dwustronnie 
m alowane, na jednym  św. K rzysz­
tof, św. Urszula oraz św. A n ­
drzej i M aria (?) z puszką, na 
drugim św. Jan Ewangelista. 
Zw iastow anie oraz św. Barbara 
i M adonna z  Dzieciątkiem. Rzu­
ca się w oczy  m a r y jn y  charakter 
tego zabytku, gdyż aż trzy obra­
zy przedstaw iają Bogurodzicę, 
jest to niezbity dow ód jego  ka- 
tolickości i polskości. Centralna 
figura M adonny niestety zaginęła 
pa  w yw iezieniu zabytku z  Buko­
wa.

O becnie całość składa się z 12 
obrazów, będących ciekaw ym  ka­
techizmem. W 1964 roku przy 
zabytkowym  kościele, w  znacznej 
mierze zdewastowanym  i z roz- 
szabrowanym wyposażeniem , 
erygowana została parafia pol- 
skokatolicka pw. Serca Pana Je­
zusa. Do ratowania kościoła 
przyczynił się przede wszystkim 
ks. Stefan Mościpan, który upo­
rządkował obiekt i doprow adził 
do porządku otaczający  teren. Z 
jego też in icjatyw y przy kościele 
postaw iono pom nik ku czci bo­
haterów Wału Pomorskiego. Za 
kadencji obecnego proboszcza 
ks. Daniela Olesińskiego przystą­
piono do gruntownej renow acji 
kościoła. W krótkim  czasie prze­
prow adzono naprawę w ięźby da ­
chow ej, nakryto, od now a cały 
dach, pokryto w ieżę blachą m ie­
dzianą, w praw iono nową posadz­
kę i pom alow ano cały kościół. 
W ykonanie tych prac by ło  m ożli­
w e dzięki dotacji W ładz Kościoła 
Po-lsk ©katolickiego. O becnie z 
in icjatyw y ks. Daniela Olesińs­
kiego trw ają starania, by tryp­
tyk bukow ski pow rócił na sw oje 
m iejsce, to  znaczy d o  prezbite­
rium kościoła w  B ukow ie M ors­
kim.

ks. KAZIMIERZ DOPPKE



SPACERKIEM PO POZNANIU

Renesansowy ratusz w Poznaniu — 
„najcenniejszy zabytek świeckiego 
renesansu włoskiego na północ od 
Alp”

Poznan jest ważnym  węzłem  
kom unikacyjnym  i punktem prze­
lotowym  tranzytu m iędzynarodo­
wego, jednym  z  najw ażniejszych 
w  kraju ośrodków  przem ysło­
wych, ważnym  ośrodkiem  nau­
kow ym  i kulturalnym, miastem 
wystaw i targów, handlową sto­
licą Polski. Każdego roku od b y ­
w ają się tu targi krajow e, a w 
czerwcu — targi m iędzynarodo­
we. Stała obecność M iędzynaro­
dow ych Targów Poznańskich na­
daje miastu rangę ważnego 
centrum w ym iany handlowej 
W schód — Zachód i kontaktów 
gospodarczych całego świata.

Jak każde miasto, Poznań w 
-iągu w ieków  przeżywał okresy 
rozkwitu i zastoju. Pierwsze 
wzmianki o  nim  pochodzą z dru ­
giej po łow y  w ieku X  (rok 968). 
w roku 1394 W łądysław Jagiełło 
nadał miastu „p raw o składu” . W 
wieku X V I przez Poznań prze­
chodziło w iększość polskiego ek ­
sportu i importu oraz ca ły  tran­
zyt handlowy m iędzy W schodem  
i Zachodem . W  roku 1518 p o ­
wstaje +u słynna Akadem ia Lu- 
brańskiego, nasitępuje rozkwit 
sztuk, Poznań przeżywa siwój 
..złoty w iek ’- rozw oju. W  X V II 
wieku w o jn y  szwedzkie, pom ory 
i klęski żyw iołow e doprow adzają 
miasto d o  upadku. W  latach 
1793-1806 Poznań znajduje się 
pod zaborem pruskim, w  latach 
1807-1815 w  K sięstw ie W arszaw ­
skim, od 1815 znowu pod zabo­
rem pruskim. D opiero rok 1918 
przynosi Poznaniow i w yzw olenie 
: odtąd następuje szybki rozkwit 
miasta: 1919'— założenie uniw er­
sytetu, 1925 — inauguracja M ię­

dzynarodowych Targów  Poznań­
skich, bujny rozw ój handlu i 
przemysłu w latach 1919-1939. 
W  latach 1939-1945 następuje ra­
bunek polskiego mienia, znisz­
czenie wszystkich placów ek ku l­
turalnych. m asow e egzekucje 
ludności w  kazamatach Fortu 
VII j, w  obozie  koncentracyjnym  
w Żabikow ie — spalenie 10 ty­
sięcy obyw ateli miasta i depor­
tacja stu tysięcy ludności. D o­
piero d^ień 23 lutego 1945 roku 
przyniósł Poznaniowi w yzw olenie 
spod okupacji —  po m iesięcznym  
oblężeniu m iasto legło w  50°-'o w 
gruzach.

Poznań dzisiejszy liczy  520 ty ­
sięcy m ieszkańców  i tętni peł­
nym życiem  gospodarczym . Jest 
stolicą dzieln icy  należącą od w ie ­
ków  do  najbardziej gospodarczo
i kulturalnie rozwiniętych w  P ol­
sce, m ającą gęstą sieć miast i 
m iasteczek schludnych i gospo­
darnych, sam zaś Poznań należy 
do miast najbardziej uprzem y­
słow ionych. Jest tu aż osiem  
szkół wyższych i 32 instytuty 
naukowe, 11 liceów  ogólnokształ­
cących, 3 studia nauczycielskie, 
liczne licea techniczne specjali­
styczne, zaw odow e, 105 szkół 
podstaw ow y ch .

Od' roku 1945 aktyw nie działa 
Instytut Zachodni — placówka 
zajm ująca się problem atyką 
niem coznawczą i Ziem  Zachod­
nich. Są liczne m uzea: Muzeum 
N arodow e z największą w  Polsce 
galerią malarstwa obcego, M u­
zeum broni ilustru je wkład 
W ielkopolski w  dzie je  oręża p o l­
skiego, także dzięki licznym  pa­
miątkom z  Powstania W ielko­
polskiego 1918,19 i kolekcja m un­
durów  pow stańczych oraz m ili­
taria, M uzeum M ilitarium  na Cy­
tadeli — z  czołgam i, samolotami, 
działami, i zbiorem  dokum entów

dotyczących okupacji 1939-45, 
M uzeum H istoryczne m. Pozna­
nia, M uzeum Prehistoryczne, M u­
zeum Przyrodnicze, Muzeum In­
strumentów M uzycznych, Mu­
zeum Ruchu Robotniczego oraz 
stały Salon Szpiki W spółczesnej.

Poznań jest miastem zieleni, 
znajduje się tu aż 10 parków 
śródm iejskich, ogród botaniczny, 
słynna palm iam ia, Ogród Z oo lo ­
giczny na M alcie (warunki natu­
ralne), Park N arodow y Puszczy­
kowo, parki leśne podm iejskie. 
Park Braterstwa i Przyjaźni, 
Park Kultury i Park Tysiąclecia.

Poznań nazywany jest miastem 
Przemysława II, tu w  roku 1296 
koronow ał się na króla polskiego 
Przemysław, książę w ielkopolski. 
Oprócz 17 zabytkow ych kościo­
łów — w  tym  polskokatolieki — 
liczne są budow le świeckie, z 
których naczelne m iejsce  zajm u­
je  słynny Ratusz Poznański na 
Starym M ieście z  X III wieku, 
przebudow any w  p ołow ie  X V I 
wieku, o którym  sami W łosi na­
pisali, że „jest to  najcenniejszy 
zabytek św ieck iego Renesansu 
w łoskiego na północ od A lp .’ ’ Na 
uwagę zasługują liczne pałace z 
X V  i X V I oraz X V III i X IX  
wieku*, a iWŚród n ich  dw a pałace 
renesansowe: Pałac Akadem ii
Lu brańskich i Pałac Górków, da­
lej gm achy pałacow e barokowe, 
klasycystyczne, neogotyckie i 
neogotyckie angielskie, oraz słyn­
na Biblioteka Raczyńskich przy 
Placu W olności. Wszystkie 
zniszczone pom niki: M ickiewicza, 
Kościuszki, Słowackiego, K urpiń­
skiego, Moniuszki zostały odbu­
dowane; zbudowano także now e: 
Pow stańców  W ielkopolskich, Ż oł­
nierzy W rześnia 1939, i Czerwca 
1956, Kasprzaka, Pom nik Bra­
terstwa i Przyjaźni na Cytadeli i 
inne.

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »«>

Treści tych przypadków  dotyczą zw rotnie tak osób fizycz­
nych, jak i instytucji. Bez dokonania r e s t y t u c j i  zarów ­
no odnośnie do p. 1, jak  i 2 — katolik nie m oże otrzymać 
rozgrzeszenia, nie może też w obec tego godnie przyjąć K o­
munii św. w  kategorii handlu i usług, chcąc oczyścić sw oje 
sumienie, skoro nie można tego uczynić, bo poszkodowany 
jest nie znany, albo trudno to w ykonać bezpośrednio w  sto­
sunku d o  niego, należy odpow iedni ekw iw alent w  naturze 
lub w  pieniądzach przekazać, można i raczej jest wskazane, 
anonim ow o na cele dobroczynne, ogólnospołeczne, itp., tre­
ści zaś obm owy, zwłaszcza oszczerstwa trzeba odw ołać, 
oczernionego przeprosić i dać mu odpow iednią moralną 
satysfakcję.
Retke Andrzej — (ur. 1851, zm. 1907) —  ksiądz rzym skoka­
tolicki. wikariusz warszawski, od 1884 roku do 1902 r. pro­
fesor hom iletyki i patrologii Akadem ii D uchow nej w  P e­
tersburgu. Jest autorem kilku książek.
Reusens Edmund Henryk — (ur. 1831, zm. 1903) — belgijski 
uczony archeolog, profesor i bibliotekarz uniwersytetu w 
Louvain, zasłużony w  zakresie zorganizowania w  tymże 
uniwersytecie katedry archeologii chrześcijańskiej i paleo- 
grafii średniow iecznej i upowszechnienia a zarazem pogłę­
bienia tych dyscyplin w  rzym skokatolickich uczelniach w 
ogóle. Jest autorem szeregu prac, spośród których tu należy 
w ym ienić następujące: A rcheologie chretienne  (1871— 1875:
2 tom y), czyli A rcheologia chrześcijańska; M anuel d ’archeo­
logie chretienne  (1886). czyli P odręcznik archeologii chrześ­
cijańskiej; Elements de paleographie (1898— 1899), czyli po 
polsku Elem enty paleografii.
Reusch Fraciszek Henryk — (ur. 1825, zm. 1900) — od 1849 r. 
niem iecki ks. rzym skokatolicki, potem profesor egzegezy 
St, Testamentu na uniwersytecie w  Bonn, przeciw nik dog­
matu o nieom ylności papieża i jego prym acie jurysdykcyj?

w opracowaniu bpa M. RODEGO

nym, ogłoszonego przez sobór watykański I (1870), w  1871 
roku został zasuspendowany, a w  1872 r. ekskom unikowany, 
od tego też roku już form alnie został kapłanem starokato­
lickim, zrazu był proboszczem  starokatolickim  w  Bonn, 
w krótce jednak został wikariuszem  generalnym  biskupa sta­
rokatolickiego Niem iec — Reinkensa, i profesorem  teologii 
starokatolickiej. W  1878 roku ustąpił on ze sw oich stanowisk 
a to wskutek ogłoszenia przez V synod Kościoła Starokato­
lickiego w  Niemczech uchwały o zniesieniu celibatu du­
chowieństwa. Ks. prof. dr R e u s c h  jest autorem w ielu 
prac specjalistycznych, spośród których tu należy w ym ienić 
następujące: Kom m entare zu Baruch  (1853), czyli K om en ­
tarze do księgi Barucha; Das Buch Tobia ubersetzt und 
erklart (1857), czyli Księga Tobiasza, przetłum aczona i ob ­
jaśniona; Einleitung in das A lte  Testam ent; Bibel und Na­
tur (1862), czyli Biblia i przyroda  (książka ta została też 
przetłumaczona przez ks. M ichała N ow odw orskiego na j. 
polski pt. Biblia i natura, 1972); Drei Predigten iiber die 
Beichte und die H eiligenverehrung  (wyd. 2 w  1874 r.), 
czyli Trzy kazania o spow iedzi i kulcie św iętych ; Die deut- 
schen B ischófe und der A berglaube  (1879), czyli Biskupi 
niem ieccy i zabobon; Index der verboten  Bucher  (1883— 
1885), czyli Indeks książek zakazanych; Beitrdge zur G eschi- 
chte des Jesuitenordens (1894), czyli Przyczynki do historii 
zakonu Jezuitów ; G eschichte der M oralstreitigkeiten  seit 
dem 16 Jahrhundert (1899; 2 tom y), czyli Historia sporów  
w zakresie zasad moralności (współautorem  jest — ks. prof. 
Dóllinger).

Reville A lbert — (ur. r. ?, zm. 1906) — francuski teolog pro­
testancki, od 1881 roku profesor historii religii w  College 
de France w  Paryżu, a uprzednio już profesor patrystyki. 
Jest autorem w ielu  książek, spośród których tu w ym ienia­
lny następujące; Histoire du dogme de la diyinitś de Jesus-
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Z zagadnień 
etyki

Podstaw ow a  
społeczność ludzka

Najm niejszą i niezastąpioną 
społecznością, której trwałość
chronią bezpośrednio aż -trzy 
przykazania drugiej tablicy De­
kalogu1, jest rodzina. W łaśnie z 
rodzin składają się inne natural­
ne społeczności ludzkie, takie jak 
Naród, Państwo, Kościół. W ar­
tość i żywotność w szelkich du ­
żych społeczności zależy w 
ogrom nej m ierze o d  sił w ita l­
nych i trwałości rodzin. Gdybyś­
m y na iprzykład społeczność koś­
cielną czy państwową przyrów ­
nali d o  żyw ego gigantycznego 
organizmu, to  n ie  jednostki,
l»cz  rodziny będą stanow ić jego 
komórki. Jeśli wszystkie kom ór­
ki sa 2idrowe i prężne, odporne 
na złe w pływ y, w ówczas cały o r ­
ganizm cieszy się doskonałym  
sam opoczuciem  i może w ypełniać 
należycie wszystkie sw o je  za­
dania. Blada jednak, jeśli nastę­
pu je zw yrodnien ie czy  rozpad 
tych najm niejszych cząstek o r ­
ganizmu. Jeśli choroba obejm ie 
większą ilość komórek, w tedy 
cierpi ca ły  organizm, a nawet 
grozi mu śmierć. Zdrow iem  m o­
ralnym rodziny chrześcijańskiej

za jm uje się etyka. Skoro tak 
w iele zależy od rodziny, tej p od ­
stawowej komórki społecznej, 
musimy się jfej dobrze przypa­
trzeć.

Z B iblii dow iadujem y się, że 
rodzina istn ieje tak długo, jak 
sama ludzkość. Już w  raju Bóg 
zauważa przygnębienie Adam a — 
pierw szego człowieka — spow o­
dow ane sam otnością i stw ierdza: 
„Sm utno jest człow iekow i sam e­
mu. uczyńm y mu pom oc jemu 
podobną” . Zanim  S+w órca w ypo- 
w ; j izial te  słowa, już wcześniej 
tak zaplanow ał i ukształtował 
ludzką naturę, że nie m oże ona 
żyć samotnie. Ta natura każe 
dojrzałem u m ężczyźnie i do jrza ­
łej n iew ieście dążyć ku sobie, 
budzi w zajem ne upodobanie i 
m iłość oraz pragnienie zespole­
nia w  małżeństwie, stanowiącym  
podw alinę now ej rodziny.

M iłość wszczepiona człow ieko- 
w r przez Boga, ma m oc rozryw a­
nia nawet w ięzów  krwi, co  bar­
dzo lapidarnie podkreśla Pism o 
święte: „Przeto opuści człow iek 
o jca  i matkę i złączy się z żoną 
sw oją  i będą diwoje w  jednym  
c :ele” . By to złączenie by ło  trw a­
łe i m iało m oc zasługiwania łask 
potrzebnych d o  życia doczesnego 
i w iecznego, Z baw iciel podniósł 
go d o  godności sakramentu, a 
sam akt ślubu uśw ięcił obecnoś­
cią na weselu w  K anie G alile j­
skiej. Sakrament małżeństwa 
uświęca naturalny związek m ał­
żeński i obsypuje rodzinę zdro­
jem  łask. W łaśnie ze w zględu na 
to uśw ięcenie i ubogacenie łaska­
mi, chrześcijan ie w inni zaczynać 
życie rodzinne z  Bogiem  i z B o­
giem je  prowadzić. Niesie ono 
bow iem  ze sobą w ie le  trudność5 
i niebeizpieczeństw, bo  zadania

małżeństwa i rodziny są wzniosłe 
i niełatwe. W ym ieńm y je, najle­
piej za rotą przysięgi składanej 
podczas ślubu: „Ś lubuję Ci m i­
łość, w iarę i uczciw ość m ałżeń­
ską, oraz to, że cię n ie opuszczę 
aż d o  śm ierci. Tak mi dopom óż 
Panie Boże w szechm ogący” .

Obowiązki w zajem ne w spół­
m ałżonków w ym ienione w  po ­
wyższej przysiędze to przede 
wszystkim m iłość i w ierność.

M iłość jest tym  spoiwem , któ­
re pow inno kojarzyć małżeństwa 
i bez względu na to, jak się losy 
życia potoczą, ma zespalać m ał­
żonków  naw et w  późnej starości. 
Stąd m iłość — to n ie ty lko p o ­
w ab i uroda —  to n ie tylko b io­
logiczny instynkt, ale przede 
wszystkim w zniosie, duchow e 
uczucie, które zespala dusze na 
chw ile radosne i smutne, na 
czas pom yślny 1 trudny. Ponie­
waż urok m łodości i p iękno ciała 
szybko mija, narzeczeni powinni 
się dobrze zastanowić, czy to, co 
czują d o  siebie jest w łaśnie tą 
w ielką miłością, czy  też ch w ilo ­
w ym  oczarowaniem  w dziękam i i 
przym iotami drugiej osoby. Ta­
kie oczarow anie przysłania w ady 
drugiej strony i nakłada kocha­
jącem u „różow e  okulary” . Praw ­
dziwą m iłość poznajem y w ó w ­
czas, gdy partner, czy  raczej kan­
dydat na małżonka, gotów  jest 
do  w ielk ich  poświęceń i zacho­
w uje ogrom ny sse ’unek dla k o­
chanej osoby. Taka mdłość przy 
pom ocy  Bożej łaski przetrwa 
dziesięciolecia. A le  miłość m ał­

żonkow ie muszą pielęgnować, 
zwalczać ostudzające ją  wady. 
myśleć w ięcej o  szczęściu i dobru 
małżonka niż o sw ^ra. Święty 
Paweł A postoł w  bardzo m oc­
nych słow ach dom aga się miłości 
w zajem nej wśród m ałżonków: 
„M ężow ie m iłu jcie żony wasze 
tak, jak Chrystus um iłow ał K o­
ściół i w ydał zań sam ego siebie” .

Praw dziw a m iłość przejaw i się 
naweft p o  u pływ ie w ielu  lat, 
s/zacunkiem i troską o  w spół­
małżonka „jak  o  w łasne ciało” — 
pow ie Pism o święte. Księgi św ię­
te sławią statecznych m ałżonków 
i św ięte niew iasty: „B łogosła­
w iony mąż statecznej niewiasty, 
bo liczba js-go lat podwujna. N ie­
wiasta dobra jest radością m ę­
ża swego, bo pozw oli mu w  p o ­
koju dopełnić lat życia” -— 
oznajm ia m ędrzec starotestam en­
talny. Tenże jednak m ędrzec u ­
żywa bardzo cierpkich słów  pod 
adresem żony, która zatraciła m i­
łość: „L ep ie j przebyw ać z lwem
i ze sm okiem, niż mieszkać 
w spólnie ze  złą n iew iasfą” . O 
wierności małżeńskiej pow iem y 
sobie przy przedstawianiu treści 
szóstego i dziesiątego przykaza­
nia.

W zajem na m iłość małżonków, 
objaw ia jąca się w  szacunku, 
w ierności i pom ocy, to tylko 
pierwsza część obow iązków , jakie 
na nich ciążą. O pow ołaniu do 
udziału w  dziele stworzenia i 
pielęgnowaniu życia noweigo p o ­
kolenia traktować będzie na­
stępna gawęda.

ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Christ (1869; w iele wydań), czyli Historia dogm atu o bóstwie 
Jezusa Chrystusa; Prolegom enes de l’histoire dss religions 
(1880; w iele wydań), czyli Prolegom ena do historii religii; 
Notre christianism e et notre bon droit (1884). czyli Nasze 
chrześcijaństw o i nasze dobre praw o; Les Religions des 
peuples non cw ilises  (2 tomy), czyli R eligie narodów nie 
cyw ilizow anych; Histoire des Religions (1888; 2 tom y), czyli 
Historia religii; Jesus de Nazareth. Etudes critiąues... (1897;
2 tom y), czyli Jezus z Nazaretu. Studia krytyczne.

Reville Jan — (ur. 1854. zm. 1908) — syn -> Reville ’a A lber­
ta, teolog liberalny, od 1880 r. duchow ny protestancki, do­
cent, a potem  profesor historii religii w  College de France 
jako następca sw ojego ojca. Jest autorem szeregu książek. 
Napisał m.in. następujące dzieła: L e Logos d’apres Philon 
d’A lexandrie  (1887), czyli Logos według Filona z A leksan ­
drii; La doctrine du Logos (1881), czyli Doktryna Logosa; 
Les Origines de l’episcopat. Etude sur la formation du gou- 
rernem en t ecclesiastiąue au sein de 1’Eglise chretienn ' 
(1898), czyli Początki episkopatu. Studium o tw orzeniu się 
rządu kościelnego w  łonie K ościoła chrześcijańskiego; Le 
ąuatriem e Evangile (1901), czyli Czwarta ew angelia; Les 
origines de VEucharistie (1908), czyli Początki Eucharystii. 
Był też od 1884 roku w ydaw cą czasopisma pt. R evue de 
1’histoire des religions, czyli Przegląd historii religii.

Reyre Józef —  (ur. 1735, zm. 1812) — 'francusk i jezuita, ks., 
autor kilku dzieł, a w śród nich napisał następujące: Prónes 
nouveaux (1809; N ow e kazania; M editations evangeliques 
(wyd. po śmierci, 1814; 3 tomy), czyli Rozważania ew ange- 
lijne.

Rezerwacja — (łac. reservatio, czas. reservo =  zachowuję, 
rezerwuję) — w  teologicznym  słow nictw ie rzym skokatolic­
kim  znaczy: 1° zastrzeżenie czy zarezerw owanie przez pa­

pieża lub biskupa ordynariusza dla siebie rozgrzeszenia z 
pewnych grzechów ; 2° prawo, które dla siebie zastrzegli 
czyli zarezerw owali papieże, nadawania pew nych urzędów, 
beneficjów , nom inacji np. kardynałów, biskupów  itd. W  
przypadku pierw szym  papież lub biskupi ordynariusze mogą, 
i w  praktyce czynią to, w ładzę odpuszczania tylko dla sie­
bie zarezerw owanych grzechów  na oznaczony okres przeka­
zać w ybranym  spowiednikom , np. tzw. penitencjarzom  ka­
tedralnym, kolegiackim , dalej m isjonarzom  w  czasie g ło­
szenia m isji parafialnych, rekolekcji, i przystępowania w  
czasie nich przez w iernych do spowiedzi św .; itd.

Rezurekcja — (łac. resurrectio = zm artwychwstanie) — to 
termin, który w  chrześcijaństw ie oznacza: 1° zm artw ych­
wstanie — Jezusa Chrystusa; 2° uroczyste nabożeństwo, 
składające się z m odlitw  przy G robie Pańskim, procesji z 
Najśw. Sakramentem trzy razy odbyw anej w okół kościoła 
i następnie uroczystej Mszy św., a m ające m iejsce w  za­
sadzie w cześnie rano w  każdą niedzielę w ielkanocną ku 
czci i na pamiątkę właśnie zm artwychwstania Pana Jezusa. 
W procesji rezurekcyjnej niesie się też figurę w yobrażającą 
zm artw ychw stałego Jezusa i krzyż z czerw oną stułą. Nabo­
żeństwo rezurekcyjne jest starą, pochodzącą z X I /X II  w., 
pobożną praktyka w ybitnie polską.

Rhode Paweł Piotr —  (ur. 1870 w  W ejherowie, zm. 1945 w 
USA) — to pierwszy Polak biskup rzym skokatolicki w  Sta­
nach Zjedn. A. Półn. W  1879 roku w yjechał do Am eryki. 
Studia teologiczne ukończył w  Chicago. Od 1896 roku był 
proboszczem  parafii p. w. św. M ichała w  Chicago, potem 
od 1908 roku biskupem sufraganem w  Chicago, a od 1915 ro­
ku biskupem w  Green Bay — W isconsin. Był zaangażowa­
nym działaczem polon ijnym  rzym skokatolickim. W  czasie 
I w ojn y  św iatow ej (1914— 1918) był prezesem Kom itetu Ob-
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DEKLARACJA  
NT. RASIZMU 

I PLURALIZMU

Służba inform acyjna Św ia­
towej Rady K ościołów  roz­
powszechniła ośw iadczenie na 
temat Rasizmu i pluralizm u 
społecznego, opracowane przez 
grupę czołow ych osobistosci 
największych wyznań re lig ij­
nych Francji. Podpisali je  bp 
Jean Vilnet, ordynariusz Lille 
i przew odniczący K onferencji 
Episkopatu Francuskiego, pa­
stor Jacques Maury, przew. 
Federacji Protestanckiej, me­
tropolita M elecjusz, przew od­
niczący M iędzybiskupiego K o­
mitetu Prawosławnego, W iel­
ki Rabin R ene Samuel oraz 
rektor W ielkiego M eczetu Pa­
ryża Szejk Abbas

Po przypom ieniu w e w stę­
pie obecnej sytuacji, zw ierz­
chnicy trzech wyznań m ono­
teistycznych „w  obliczu w y ­
darzeń niespraw iedliw ych i 
skrajnych” w zyw ają członków  
swych w spólnot religijnych 
do braterskiego pojednania ze 
wszystkimi bez względu na 
pochodzenie, w spólnego po ­
szukiwania rozwiązań różnych 
problem ów  w  duchu radosn j- 
go współistnienia, przyjęcia 
założenia, że codzienne sto­
sunki międzyludzkie m ogą być 
w zajem nie otwarte oraz czu­
wania nad spełnianiem odpo­
w iednich obow iązków  na 
rzecz sprawiedliw ości. „U w a­
żamy, że potwierdzenie różnic 
m iędzy nimi nie pow inno nas 
dzielić, przeciw nie szacunek 
w zajem ny w obec siebie i u ­
świadom ienie sobie wspólnych 
trosk ludzi w ierzących mogą 
przyczynić się do zdynam izo­
w ania społeczeństwa, które 
poszukuje now ych dróg” .

OBRADY ARCHEOLOGÓW  
BIBLIJNYCH

W Jerozolim ie odbyw ał się 
I M iędzynarodow y Kongres 
A rcheologów  B iblijnych, w 
którym  uczestniczyło ok. 800 
naukow ców  z ponad 20 kra­
jó w  świata. Uczeni obrado­
w ali nad plonem  odkryć ar­
cheologicznych związanych z 
B iblią a dokonanych w  ciągu 
ostatnich 20 lat.

LUTERANIE I METODYŚCI

W Bossey k. Genewy odby­
ło się ostatnio posiedzenie 
K om isji luterańsko-m etody- 
stycznej ds. dialogu. Kom isja 
opracow ała raport końcowy, 
który zostanie przedłożony 
Św iatow ej Federacji Luterań- 
skiej i Św iatow ej Radzie M e- 
todystycznej. Raport ten, za­
tytułowany „K ościół — w spól­
notą łaski” , podsum owuje 
rozm ow y w prow adzone w  la­
tach 1977— 1983. W  okresie 
tym zajm ow ano się następu­
jącym i zagadnieniam i: auto­
rytet Pisma Świętego, zba­
w ienie z łaski przez wiarę, 
K ościół, środki łaski, posłan­
nictw o Kościoła.

BIBLIA W  SWIECIE '

Brf>lia, lub je j fragmenty, 
są obecnie przetłum aczone na 
1785 spośród 3000 języków  
świata. W edług danych Ś w ia­
tow ego Związku Towarzystw  
Biblijnych, w  1983 r. ukazały 
się teksty biblijne w  k ole j­

nych 24 językach. Cała Biblia 
była pod koniec 1983 r. prze­
tłum aczona na 283 języki, N o­
w y Testament na dalsze 572 
języki. Natomiast fragm enty 
Biblii istnieją w  930 języ ­
kach.

1000 LAT KOŚCIOŁA 
W  ISLANDII

W Islandii rozpoczęto ob ­
chody związane z w prow adze­
niem przed 1000 laty chrześci­
jaństwa. Początkow o wszyscy 
m ieszkańcy wyspy byli kato­
likami. W  X V II w., za pano­
w ania króla duńskiego, Is- 
landczycy przeszli na lutera- 
nizm. Pod koniec X I X  w. ży­
ła na wyspie jeszcze tylko 
jedna rodzina katolicka. Z  tej 
rodziny pochodził pierwszy 
biskup katolicki w  czasach 
nowożytnych, Johannes Gun- 
narson. W w yniku aktywnej 
działalności m isyjnej, 1000 
spośród 230 000 Islandczyków 
należy dzisiaj do K ościoła 
Rzym skokatolickiego. Ponie­
w aż dokładna data chrystia­
nizacji kraju nie jest znana, 
luteranie i rzym skokatolicy 
postanowili wspólnie, że ob ­
chody m ilenijne trw ać będq 
do roku 2000.

PRZYGOTOWANIA
DO ZGROMADZENIA

OGÓLNEGO KEK

Sekretarz Generalny K onfe­
rencji K ościołów  Europejskich 
(KEK) dr Glen G. W illiams 
na dorocznym  posiedzeniu 
Ekumenicznej G rupy Roboczej 
ds. In form acji w  Europie, któ­
re odbyło  się w  Hermhut 
(NRD) w  kwietniu br. ozn aj­
mił, że najbliższe Zgrom adze­
nie O gólne KEK (skupiającej 
115 K ościołów ) zbierze się w e 
wrześniu 1986 roku w  Szkocji.. 
Do tego czasu przew idu je  się 
przeprowadzenie kilku spot­
kań przygotow aw czych i 
czterech konsultacji na temat 
chrztu, eucharystii i urzędu 
w  K ościele — w  Rumunii 
(Bukareszt), w  RFN (W estfa­
lia), NRD (Gorlitz) i W. B ry­
tanii (Londyn).

CENNA POZYCJA 
EKUMENICZNA

Instytu-t Studiów Wschodinio- 
chrzescijańskich (Ostkirch- 
liches Institut) w  Rayzbonie 
(RFN) w ydał pracę zatytuło­
waną ,.Orthodoxia 1984” . Jest 
to uaktualniona i rozszerzona 
wersja inform atora, któreg> 
pierw sze w ydanie ukazało się 
w r. 1982. P odaje on podsta­
w ow e w iadom ości o  w szyst­
kich Kościołach wschodmio- 
chrześcijańskich. zarów no pra­
wosławnych, jak przedchalce- 
dońskich (etiopski, koptyjski, 
ormiański', syryjski). Książka 
zamieszcza pełne w ykazy hie­
rarchów  (patriarchów, m etro­
politów , arcybiskupów , bisku­
pów  itp). podział adm inistra­
cyjny, adresy dtp. d a n e o w szy - 
stkich istniejących obecnie 
Kościołach praw osław nych i 
przedchalcedońskich. W  celu 
zaoszczędzenia m iejsca i ułat­
w ienia korzystania z  in form a­
tora przeć chrześcijan różnych 
narodów, głów nie objaśnienia 
i skróty podano w  dziesięciu 
językach (poza tymi najw aż­
niejszym i, rów nież w  grec­
kim, rumuńskiTp i serbochor-

wackim ). Ważną zaletą książki 
jest je j układ alfabetyczny i 
bogaty system odsyłaczy i in ­
deksów.

KOŚCIÓŁ SŁOWACKI 
PROSI

O NOWE TESTAMENTY

Generalny biskup S łow ac­
kiego K ośc'oła  Ew angelickie­
go, ks. M ichałko, zw rócił się 
z prośbą d o  Św iatow ego 
Związku Tow arzystw  B ib lij­
nych o  50.000 egz. Nowego 
Testamentu z  Psalmami. Rząd

Czechosłow acji udzielił zezw o­
lenia na sprow adzenie tej li­
teratury, jednakże na je j druk 
trzeba jeszcze zebrać w  fo r ­
m ie o fia r  65.000 dolarów . Ks. 
Biskup stwierdza m.i.n. „W  
naszym K ościele istnieje w ie l­
k ie pragnienie Słowa Bożego. 
Każda rodzina chciałaby dys­
ponować przynajm niej jedną 
Biblią i jednym  egzemplarzem 
N ow ego Testamentu z Psal­
mami. Zapotrzebow anie na 
now e słow ackie tłum aczenie 
Biblii jest szczególnie duże 
wśród m łodych ludzi” .

Anglikańska katedra w Gloncester (W. Brytania)

Anglikańska katedra w Norwicn (W, Brytania)
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POGRZEB ZASŁUŻONEGO KA

Śp. ks. Teodor Elerowski

Po długich latach choroby, opatrzony sakra­
mentami świętymi, dnia 9 kwietnia 1984 roku 
odszedł do wieczności śp. ks. senior Teodor Ele­
rowski. Jego śmierć napełniła żalem i bólem 
Kościół Polskokatolicki, najbliższą rodzinę, 
krewnych, przyjaciół, wielu z nas ...

Życic?ys Zmarłego Kapłana

Ks. T eodor Elerowski, syn Jana i Aleksandry z Jagielskich urodził 
się 15 lutego 1910 roku w  Ło-wiczu. P o  ukończeniu G im nazjum  Kode- 
giurn M isyjnego w  Zduńskiej W oli, studiow ał teologię i filozofię  w 
Klarykacie Karmelitańskim w e  Lw owie.

W  1948 r. ów czesny Zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickiego w 
Krakowie, ks. bp Józef Padewski, udzielił diakonow i Teodorow i Ele­
rowski emu św ięceń kapłańskich i skierow ał Go d o  pracy duszpas­
terskiej w parafii Łęki Dukielskie k. Krosna. I tu ks. T eodor E lerow ­
ski, nie zaniedbując sw oich  duszpasterskich obow iązków , zapisuje się 
do K roniki tej parafii jako Kapłan-Społecznik, organizując w e wsi 
Punkt Sanitarny - PCK i Pogotow ia Ratunkowego, dzięki któremu 
istnieje obecnie w  Łękach W iejski Ośrodek Zdrow ia. Był także czyn­
nym członkiem  Polskiego Kom itetu O brońców  Pokoju  w  Krośnie.

W  latach następnych był proboszczem  w  następujących parafiach: 
Boguszowie, Elblągu, Chełm ie Lubelskim, Zamościu, Hucisku i Łodzi
— w szędzie rozw ija jąc i ożyw iając życie relig ijn e i angażując w ier­
nych w  działalność kulturalno-ośw iatową, przez organizow anie różr.ego 
rodzaju im prez okolicznościow ych  i przedstawień, zajm ując się w  spo­
sób szczególny duszpasterstwem m łodzieży. Pełniąc funkcję probosz­
cza parafii pw . Świętej R odziny w  Ładzi, zostaje w ybrany przez księ­
ży Dziekanem Dekanatu Centralnego, a następnie Dekanatu Łódzkie­
go. Od tego czasu pośw ięca się głów nie pracy m isyjnej, organizując 
parafię w  Sieradzu (wspólnie z ks. W. W ysoczańskim. obecnie bisku­
pem) i Tom aszowie M azow ieckim , gdzie również był proboszczem , 
podejm ując m.in. goszczącego wówczas w  Polsce śp. Pierwszego 
Księdza Biskupa Leona G rochow skiego z USA, na trzy dni przed 
jego śmiercią. W cześniej pom agał przy organizowaniu parafii w 
Szprotawie, Żarach i Ząbkow icach Śląskich. Na skutek pogarszające­
go się stanu zdrowia, przechodzi w  stan spoczynku emrytalnego, jed ­
nak nadal (dopóki Mu siły pozw alają) służy czynną Ipomocą w  pra­
cach duszpasterskich na terenie parafii w  Łodzi, Łękach D ukiel­
skich i w  Bolesławiu.

Za zasługi dla K ościoła został m ianow any przez ówczesnego 
Zw ierzchnika Kościoła, ks. bpa M aksymiliana R odego —  Radcą H o­
norow ym  K apituły Biskupiej, a następnie odznaczony przez obecnego 
Zw ierzchnika Kościoła, ks. bpa Tadeusza R. M ajew skiego — Złotym  
Orderem Biskupa Hodura oraz był członkiem  Rady Synodalnej K o­
ścioła Polskokatolickiego.

Uroczystości pogrzebowe

Pogrzeb śp. ks. dziekana Teodora Elerowskiego zgrom adził liczny 
zastęp duchow ieństw a, kapłanów  przybyłych z całej Polski. W iele tru­
dów  długiej podróży ponieśli księża i w ierni, którzy przyjechali z 
odległych Bieszczad —  pod przew odnictw em  ks. dziek. Ryszarda R a- 
w ick iego z Sanoka. Rów nież z  Łęk Dukielskich przyjechała delegacja 
dawnych parafian Zm ariego Kapłana, w raz ze sw oim  obecnym  dusz­
pasterzem, ks. mgr. M arianem Kosińskim. Łęczar.ie przybyli ze 
sztandarem K ościoła i złożyli w ieniec żałobny.

Od wczesnych godzin rannych w  kościele parafialnym  pw. Świętej 
Rodziny w  Łodzi, w  daw nej parafii Zm arłego Kapłana, była w ysta­
wiana otw a”ta trumna z ciałem  śp.ks. Teodora Elerowskiego. Stopnio­
w o grom adzili się wierni i r^^dzina. K atafalk z  trumną ok ry ły  liczne 
wieńce i kwiaty, a w śród nich okazały w ieniec złożony przez Z w ierz­
chnika K ościoła bpa T. M ajew skiego, w ieniec od parafii w  Tom aszo­
wie, w ieńce od księży obu łódzkich parafii, od najbliższej rodziny...

O godz. 11.00 rozpoczęły się żałobne nieszpory, którym  przew odniczył 
ks. dziek. Tomasz W ojtow icz, z parafii katedralnej w  W arszawie. Na­
tomiast głównym  celebransem  uroczystości pogrzebow ych był '
Zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickiego, bp Tadeusz Majewski^ który 
odpraw ił koncelebrow aną Mszę św. pogrzebową, przy współudziale 
bpa d*ra W iktora W ysoczańskiego — prezesa STPK i bpa Jerzego 
Szotmillera — sufragana w arszawskiego z Częstochowy.

P o M szy św., bp  Tadeusz M ajew ski w ygłosił egzortę żałobną w 
oparciu o  Psalm 90, w  której m.in. pow iedział:

„W szyscy, którzy znaliśm y śp. Ks. Teodora Elerowskiego, w iem y 1
dobrze o  tym, że był to  kapłan nad w yraz skrom ny i bardzo praco- 1
wity. Bardzo cenił K apłaństw o Chrystusowe... Bvł On także społeczni- <
kiem... Będziem y Ciebie, Księże Teodorze, wspom inać, będ ziem y-pro- s
sić Boga w szechm ogącego o  pokój dla Tw ej świetlanej duszy, będzie­
m y prosić, aby Bóg pocieszyć m ógł T w oją  —  żałobą okrytą —  rodzinę, 
której tak bardzo w spółczujem y. Niech w ięc dobry  Bóg szczęściem  I
wiekuistym  Cię obdarzy i w  tym  głębokim  przekonaniu, że kiedyś i
spotkam y się w  Jego świętym, W iecznym  Przybytku, żegnam  Ciebie, !
prosząc, by Pan dał Ci w ieczny odpoczynek” ...

Następnie w  im ieniu łódzkiej społeczności ekum enicznej, w  które. 
Zm arły Kapłan był dobrze znany, przem ów ił przew odniczący tutej­
szego Oddziału, ks. M ariusz W erner, który  m.in. pow iedział:

„W  imieniu Oddziału Łódzkiego Polskiej Rady Ekumenicznej" 1
Dragnę złożyć K ościołow i i Rodzinie w yrazy głębokiego współczuciem 
Pragnę pożegnać ks. Teodora Elerow skiego słowam i Jezusa Chrystusa:
„I w y  teraz smutek maicie, a le  znowu ujrzę was i będzie radow ało się 
serce wasze, a  radości waszej nikt w am  już n ie ode jm ie” (J 16,22).
Prawdą jest, że każda śmierć pow odu je  smutek i. n ie  m oże być ina­
czej ... A le  — i to tym bardziej w  odniesieniu d o  kapłana — Bóg p o ­
krzepia nasze serca radością d o  życia w iecznego, d o  spotkania. Tak, 
jak to  pow iada jedyna z p ieśn i:

i
Do widzenia  — w onyrn lepszym  Kraju, i
gdzie się słońce w ięcej nie ukrywa, 
gdzK się dusze w iecznie odmładzają, 
z drzew  — zielen i m roźny wiatr nie zrywa,
gdzie —  łagodne rajem  — biorą tchnienia.
Do zobaczenie, z Bogiem, do zobaczenia...
—  św iętej pam ięci Księże Teodorze Elerow ski” ...

Modlitwy na cmentarzu w Łodzi nad trumną śp. ks. Teodora Elerowskiego
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iPŁANA ks. T E O D O R A  E L E R O W S K I E G O
Po żałobnych egzekwiach, trumnę Zm arłego Kapłana o  godz. 13.00 

odprow adzono na cm entarz na Zarzewiu.
Tutaj czekało już w ielu ludzi, którzy  bezpośrednio przybyli na 

cm entarz (Wiele osób dow iedziało się o  śm ierci ks. T. Elerow skiego z 
nekrologów  zam ieszczonych w  prasie). Żałobny orszak podążył głów ną 
aleją  cmentarną, a trumnę nieśli członkow ie najbliższej rodziny 
Zmarłego. K ondukt żałobny prow adziło trzech biskupów, a za nimi 
szło kilkunastu kapłanów. Na czele pochodu n iesiono krzyż, sztandary 
i chorągw ie oraz w ieńce żałobne z rozwiniętym i szarfami, które póź­
niej szczelnie pokryły św ieżo usypaną z  ziem i m ogiłę. Do żałobnego 
konduktu przyłączyli się przypadkow i ludzie znajdu jący  się na 
cmentarzu, byli też obecni przedstaw iciele zarządu cmentarza, dzięki 
którym  dla Zm arłego zasłużonego Kapłana naszego K ościoła znalazło 
się godne m iejsce  na Jego grób, położone przy  A lei Zasłużonych. Po 
przepisanych rytuałem  cerem oniach, nad grabem egzortę żałobną w y ­
głosił ks. doc. dr Edward Bałakier, który po wstępnych rozważaniach
0 sensie ludzkiego życia, sprow adzających się d o  konkluzji, że sensem
1 treścią naszego życia jest M iłość, m.in. pow iedział:

,.Błogosław ieni ci, których życie jest bez skazy ’ —  jak m ów ią sło­
w a Psalmu z Pism a św. Pow ierzając polskiej ziemi ciało śp. ks. dzie­
kana Teodora Elerow skiego i w ierząc w  to, że duch Jego w  te] ch w i­
li stanął przed Bogiem W szechm ogącym  — ja, jako Jego serdeczny 
przyjaciel, otaczający zarów no Jego i Jego rodzinę dużą sympatią i 
życzliw ością, muszę szczerze i  otw arcie pow iedzieć, że śp. Zmarły 
Kaptan kierow ał się uczuciem  i m iłością w  sw oim  życiu. Przede 
wszystkim jako kapłan m iał itę teologiczną m iłość do Bo.ga, która w y ­
rażała się g łów nie w  Jego sposobie odpraw iania M szy świętej i w szy ­
stkich czynnościach liturgicznych. On (to czynił z zaangażowaniom ! On 
to  czynił całym  sercem  i duszą. On całym  sw oim  jestestwem  oddany 
był Służbie Bożej — d o  ostatnich chw il sw ego życia. Nawet gdy był 
już bardzo chory —  to  jeszcze i w tedy  pragnął stanąć przy ołtarzu...

PODZIĘKOWANIE
Tym  wszystkim, którzy przez sw ój udział — osobisty, czy ducho­

w y  —  w yrazili pamięć, sympatię i życzliw ość śp, Księdzu Seniorow i 
T eodorow i Elerowskiem u, składam serdeczne podziękowanie.

Przede wszystkim  serdecznie dziękuję Czcigodnym  K siężom  B i­
skupom : Zw ierzchnikow i Kościoła, bp. Tadeuszowi M ajewskiem u, 
który celebrow ał Mszę Świętą pogrzebow ą i wygłosił w  kościele ża­
łobną egzortę przy trumnie Zm arłego Kapłana, żegnając Go w  im ie­
niu całego K ościoła Polskokatolickiego, a także bp. W iktorow i W y- 
soczańskiemu oraz bp. Jerzemu Szotm illerowi.

D ziękuję całem u D uchowieństw u: Przew ielebnym  K siężom  Dzie­
kanom i Proboszczom , a w śród nich ks. doc. Edw ardow i Bałakiero- 
w i .— za Słow o Boże i ostatnie pożegnanie na cmentarzu oraz ks. 
dziekanow i Tom aszow i W ojtow iczow i —  za prowadzenie żałobnych 
śpiew ów  liturgicznych.

Dziękuję D elegacji Parafian z Łęk Dukielskich, którzy przybyli z 
pocztem  sztandarowym , aby przy m ogile Zm arłego Kapłana oddać 
należne M u honory. W raz z dziesięcioosobow ą delegacją parafii pw. 
D obrego Pasterza z Łęk Dukielskich przyjechał ich Duszpasterz, ks. 
m gr Marian Kosiński oraz dziekan dekanatu krośnieńskiego, ks. p ro­
boszcz Ryszard R aw icki z Sanoka. D ziękuję im  wszsytkim  za przy­
bycie i trudy dalekiej podróży.

W yrazy braterskiego podziękowania składam ks. M ariuszowi W er­
nerowi, Przewodniczącem u Łódzkiego Oddziału Polskiej Rady Eku­
m enicznej, który w  imieniu bratnich K ościołów  chrześcijańskich w y­
głosił w  kościele ostatnie słowa pożegnania.

D ziękuję także K siężom  Proboszczom  z obu parafii łódzkich : ks.
dziekanow i Stanisławowi M uchew iczow i i ks. Zygm untow i G nypow i 
oraz Księżom  W ikariuszom za odpow iednie przygotow anie świątyni 
i w szelką pom oc w  opraw ie żałobnych uroczystości (w  tym za opra­
w ę muzyczną).

D ziękuję rów nież W ładzom  Adm inistracyjnym  Cmentarza K om u­
na grób SP. Ks. Sen. Teodora Elerowskiego, położony przy A lei Za- 
nalnego na Zarzewiu w  Łodzi — za w ydzielenie godnego m iejsca 
służonych.

W szystkim tutaj w ym ienionym  i tym, których nie w ym ieniłem  — 
w  im ieniu nabliższej rodziny Zm arłego Kapłana — składam tą dro­
gą serdeczne podziękowanie staropolskim  „ B Ó G  Z A P Ł A Ć ” .

Jakże był szanowany przez sw oją  rodzinę, jakże teraz w szyscy żału­
ją  Go serdecznie! Jakąż m iłością darzył K ościół św ięty! Jak pragną! 
jego rozw oju . To był kapłan w  pełni oddany K ościołow i, oddany 
przede wszystkim  m iłością do Kościoła. Niech Bóg wszechm ogący, 
nasz O jciec najlepszy, który  z przeogrom nej m iłości do człow ieka, 
Syna Sw ego nam dał, niech przyjm ie sp. ks. Teodora Elerow skiego do 
Sw ojej chw ały  d niech za to, że z uczuciem  d m iłością przeszedł przez 
całe sw o je  życie — obdarzy Go w iecznym  pokojem , o  c o  w szyscy pro­
sim y” ...

A oto  fragm enty przem ówienia ks. mgra M ariana Kosińskiego, k tó ­
ry w ystąpił w  imieniu delegacji parafW pw. D obrego Pasterza z Łęk 
D ukielskich :

„W ielce czcigodny, przezacny Kapłanie Teodorze! Ci, którzy żywią 
i bronią, m ają w yjątk ow y pow ód do głębokiego bólu nad Tw oją  m o­
giłą. Żyw iłeś z nimi nadzieję, przeżywałeś z nimi trudy i niedostatki. 
Przeorywałeś tę polską niw ę naszego K ościoła sw oim  sercem, duszą. 
Dzieliłeś Ciało i K rew  Pańską kapłańskimi rękoma i własną duszą — 
spraw iedliw ie dzieliłeś. Stąd sztandar polskiej wsi pochyla się nad 
T w oją  mogiłą, szczególnie zaś parafianie z Łęk Dukielskich, gdzie n ie­
jako b y ło  serce Tw oje, stoją nad T w oją  m ogiłą. Stoiją, jak te  w ierzby 
przydrożne i  jak nasze brzozy, drzew o sym boliczne — jakże w ym ow ­
ne... Odchodzi z Tobą w  nurt historii hufiec kapłanów, którzy budo­
w ali ten K ościół, którzy  wszystkie siły  sw oje  oddawali w  każdej 
chw ili, kiedy to  by ło  potrzebne. Żegnam y Cię z żalem i bólem  n iew y- 
m owym . Spoczyw aj w  Bogu..”

Ks. M. Kosiński w ygłosił także przy trum nie piękny wiersz, który 
ułożył na tę okoliczność, pt. ...Kapłana dzisiaj pożegnać nam  trzeba” .

Następnie w krótkich  słowach podziękow anie z łożył ks. Eugeniusz 
Elerowski, stw ierdzając, że odtąd Zm arły Kapłan będzie służył już 
przy Ołtarzu Boga samego, w  Świątyni Niebiańskiej...

Po odśpiewaniu pieśni „W itaj K rólow o N ieba” , raz jeszcze otw orzo­
no trumnę i nastąpił m om ent ostatniego pożegnania śp. ks. Teodora 
Elerowskiego. Przystępowali d o  N iego biskupi i kapłani oraz członko­
w ie rodziny, a przez gest uściśm ęcia złożonych dłoni Zm arłego, w 
których spoczyw ała Księga Pisma św., jak oby  chcieli w yrazić słow a: 
do zobaczenia na tamtym, lepszym św iecie! Ostatnim akcentem  p o­
żegnania Kapłana, który by ł skrom nym  i w ielkim , d o  końca, w iernym  
sw ojem u posłannictwu i sw ojem u K ościołow i, b y ło  w spólne odśpiew a­
nie nad Jego grobem Hymnu K ościoła P olskokatolick iego: „T y le  lat 
mi Ci, o Panie, służbę w ierną w ypełn ia li” ...

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI

„ N A  POŻEGNANIE K A P Ł A N A ”
Kapłana dzisiaj pożegnać nam trzeba 
i bólem  spowić w szystkie serca nasze...
W eźm y w  sw e dłonie biały okruch Chleba, 
w  św iętej Ofierze nieśm y Bogu w  darze 
za siłę laski, za dobro w  potrzebie 
i za nagrodę, którą w eźm ie w  niebie.

Kapłana dzisiaj pożegnać nam trzeba, 
którego dobroć ojcowska niezmiennie 
była potrzebna w  tej drodze do nieba.
Po polskiej ziem i szedł z  Bogiem  codziennie, 
w  imię Chrystusa Ewangelię głosił, 
trudy Pielgrzyma całe życie znosił.

Kapłana dzisiaj pożegnać nam trzeba  —

On w  żarliwości przychodził i w  trwaniu.
Pokonał trudy  —  słabości się nie bal 
i pozostawał na B ożym  czuwaniu.
Od pierw szej m yśli czynu kapłańskiego 
był w zorem  zalet Pasterza Dobrego.

Kapłana dzisiaj pożegnać nam trzeba 
na krótką chwilę, lecz długą zarazem...
Niech dusza Jego H ym n  Chwały dziś śpiewa, 
a przykład życia  —  niech będzie rozkazem ! 
A b yśm y  pomni tak wielkiego trudu 
nieśli swą miłość dla polskiego ludu.

Ks. MARIAN KOSIŃSKI

J Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI



Poeci doby

tragicznej (2)

Ranny różq...
Kiedy po nieudanej akcji złożenia kw ia­

tów  pod pom nikiem  K opernika umierał 
wskutek ran postrzałow ych zadanych 
przez niem ieckiego żandarma miał zaled­
wie dwadzieścia jeden lat. A  przecież jak 
wiele zdążył wnieść w  to młode, krótkie 
życie...

K im  był W a c ł a w  B o j a r s k i ?  
Jeszcze jedną z niespełnionych nadziei, 
której niew ątpliw y blask zgasł zaledwie 
u progu?

..Kim by łeś?" —  napisał w  swym 
„W spom nieniu o Przyjacielu" Andrzej 
Trzebiński. „A utorem  m ocnych, pięknych 
liryków  prozą, autorem sześciu w ykończo­
nych i dojrzałych jak  ow oce opowiadań, 
żyw iołow ym  człow iekiem  teatru, aktorem, 
reżyserem, dramaturgiem, znaw cą i m iłoś­
nikiem  N orw ida (a obok  tego G ałczyńs­
kiego) drugim  redaktorem  SiN-u i publi­
cystą z ogniem  fanatyzmu, tw órcą i w yko­
nawcą znanych już dzisiaj piosenek Ude­
rzenia, politykiem  i żołnierzem, konspira­
torem i kpiarzem. K im  byłeś, D rogi? —  
Tw órcą najpełniejszego, jakie znam, ży­
cia.”

Słow a w ypow iedziane o Przyjacielu  
przez Trzebińskiego w tedy po śm ierci B o ­
jarskiego były już tylko uzupełnieniem 
portretu, który najpełniej w yraził się w  
jego życiu i twórczości.

Działalność konspiracyjną, studia p o lo ­
nistyczne na działającym  w  podziem iu U ­
niw ersytecie W arszawskim, redagowanie 
„Sztuki i Narodu” , a nade wszystko w łas­
na tw órczość poetycka, eseistyczna i pub­
licystyczna nadawały temu życiu niepos­
polity kształt. O bjaw iały pełną osobow ość 
Bojarskiego, która najw yraźniej uw idacz­
niała się w  ogniu publicystycznej polem i­
ki literackiej, politycznej, filozoficznej.
Jako współredaktor, początkow o z kom po­
zytorem  Onufrym  K opczyńskim , a potem 
po jego tragicznej śm ierci w  krem atorium 
M ajdanka, główny redaktor SiN-u, nadał 
Bojarski pism u dojrzałą, liczącą się ran­
gę literacką. N ieobca była Bojarskiem u 
problem atyka dotycząca roli i m iejsca 
sztuki w  społeczeństwie, o co n iejedno­
krotnie prow adził zażarte spory z talen­
tem dośw iadczonego polem isty. Spory, w  
których starał się w yznaczyć m iejsce sztu­
ki i tw órczości nie tylko na „dziś” , ale 
także odległe „ju tro” .

„Z da jem y sobie wreszcie sprawę z tego, 
że przyszłość sztuki nie jest kwestią ta­
kiej czy innej w łaściw ości form alnej, ale 
zasadniczej postawy tw órcze j” —  pisał. 
„Ona przepala na wskroś i organizuje 
wszystkie elem enty naszej form y. O tę 
nową postawę chcem y przede wszystkim 
w alczyć w  dzisiejszych trudnych i w ie l­
kich czasach, obcy postaw ie tw órczej m i­
nionego dwudziestolecia.

Czujem y się związani nierozłącznie z lo ­
sami naszej O jczyzny, której w ielkość jest 
oddalona od dnia dzisiejszego tylko , na 
dystans silnej wiary. (...)

W  historii naszej sztuki były epoki cha­
rakteryzujące się podstawami bardzo róż- [ 
norodnym i. Sztuka w ielka była jednak tyl­
ko wtedy, gdy istotna, jednolita postawa 
życiowa odpow iadała zasadniczo postawie 
artystycznej. Tylko w  ten sposób można 
było zapobiec mechanicznem u narastaniu

Wacław Bojarski

niczym  nie pow iązanych wartości w  za­
gubieniu się w ielości treści kulturalnych.

Dzisiaj wierzymy w człowieka silnego, 
naładowanego dynamitem możliwości, o 
jakich nie śniło się w historii. W człow ie­
ka, który «przychodzi na planetę, by dać 
św iadectw o praw dzie.» ” I zam ykając swe 
rozważania na temat postaw y tw órczej 
artysty dodaje, idąc za N orw idem : A R ­
TYSTA JEST O RG AN IZATO REM  W Y ­
O BRAŹN I NARODOWEJ.
W łaśnie t e j praw dzie podporządkował 
Bojarski całą sw oją  osobow ość twórczą.

Śm iałość i bezkom prom isow ość w ypo­
wiadanych sądów  w ynikała u Bojarskiego 
ze szczególnego stosunku do tw órczości w  
ogóle. Tw órczość była w edług niego po 
prostu a k t e m  o d w a g i ,  nie zaś w y­
łącznie estetycznym sam ozachwyceniem . 
W łaśnie z tego aktu odw agi bierze się 
w ewnętrzne praw o artysty do twórczości. 
Z niego też w ynika wszelka odpow iedzial­
ność za postaw ę; ideę, treść, której się 
służy, zwłaszcza, że:

„K ażda w ielka sztuka jest buntem w o ­
bec zastanej rzeczywistości, borykaniem  
się z nią w  trudzie ogrom nym, w yszydza­
nym, zw alczanym  bolesnym ” — napisał w 
rozpraw ie „Sztuka a państw o” .
G łębokie rozum ienie roli i istoty sztuki, w  
tym tw órczości literackiej nakazywało 
Bojarskiem u traktować ją  jako pow inność 
i obow iązek. Dlatego i on sam będąc 
tw órcą w ypełniał go m im o wszystko. Przy 
karbidow ej lampce, w  zim nym pom iesz­
czeniu rodzinnego dom u przy ulicy B ed­
narskiej, rodziły się jego szkice i eseje o 
sztuce, poezja, pow staw ały nowele. Jakby 
na przekór codziennem u „zejściu  do piek­
ła” okupacyjnej rzeczywistości. Nie szu­
kał w  tej tw órczości tem atów łatwych. 
W rodzona pogoda ducha i optym izm  jakoś 
dziwnie kontrastowały z pow agą podejm o­
w anych  problem ów, narzucających w  
znacznej mierze rów nie dojrzałą formę. 
K iedy nie pisał przeżywał to zawsze bar­
dzo boleśnie, m ając św iadom ość bezpow ­
rotnie straconego czasu.

„C zy Pani rozumie, jak  ciężko chodzić 
z nienapisanym wierszem w  piersiach”
— pisał do zaprzyjaźnionej z nim Anny 
Schnirstein. A le  wtedy, w  m aju 1939 ro ­
ku, gdy przebyw ał w  sanatorium po prze­
bytej chorobie płuc, jego postawa tw órcza 
zaczęła się dopiero krystalizować. Z tego 
okresu pochodzi też liczna korespondencja 
z Kornelem  Makuszyńskim, któremu po­
syłał swe w cale dojrzałe już próby lite­
rackie.

Pozytywne oceny M akuszyńskiego oraz 
wysunięta przezeń propozycja współpracy, 
a nawet obietnica honorarium  są najpeł­
niejszym  potwierdzeniem  talentu osiem ­
nastoletniego w ów czas Bojarskiego. Pełen 
entuzjazmu, m łody tw órca pisze w  je d ­
nym z listów :

„N ie, żeby świat się w alił, muszę zacząć 
pisać na dobre i do jesieni stworzyć coś 
naprawdę godnego uwagi.”
Św iat zawalił się w  kilka m iesięcy póź­

niej. W ybuch w ojn y  narzucił realia innej 
rzeczywistości, niż to sobie Bojarski w y ­
marzył... Kontakt z K ornelem  M akuszyń­
skim przetrwał do 1941 roku, tj. do ch w i­
li, kiedy poważne zaangażowanie się B o­
jarskiego w  pracę konspiracyjną praktycz­
nie uniem ożliw iło kontynuowanie dotych­
czasowej znajom ości.

Działalność konspiracyjną rozpoczął B o­
jarski od kolportow ania nielegalnych pism, 
potem  przeszedł do pracy propagandow ej 
w  K onfederacji Narodu. Używał w  niej 
konspiracyjnego pseudonim u Czarnota. 
Ten rodzaj działalności konspiracyjnej 
„uzupełniał” uczestnictwem  w  antyhitle­
rowskiej „robocie” , organizowanej na u li­
cach Warszawy. Słaby i raczej wątłego 
zdrow ia nie bardzo zważał na te wszystkie 
przeciwności, jakie niosło ze sobą stałe 
zagrożenie chorobą płuc. Inteligencja i 
zm ysł organizatorski W acław a Bojarskiego 
znane były zarów no w  kręgach w ykła­
dow ców , jak  i młodzieży. Jako inicjator 
w ieczorów  i dyskusji literackich był po 
prostu niezastąpiony.

W  styczniu 1942 roku na wspólnym  
konspiracyjnym  w ieczorze autorskim za­
prezentował now elę „B iegiem  w  głąb ży­
cia” . Przyjęto ją  entuzjastycznie. Ten w ie­
czór pełen rozważań i artykułów  progra­
m ow ych o sztuce stał się już tylko k ro­
kiem do wydania pisma „Sztuka i Naród” . 
A le w tedy w  styczniu 1942 Bojarski po­
wiedział jeszcze do rozm aw iającego z nim 
artysty-m alarza, Zbigniew a Łoskota: 

„O dcięci od kultury zachodnioeuropejs­
kiej musimy teraz bronić się własną li­
teraturą, musimy zdobyć się na w ielką 
sztukę narodow ą” .

Św iadom ie, czy nieśw iadom ie zabrzmiała 
w  tym znowu nuta N orw idow skiego tes­
tamentu, który oto dla pokolenia doby 
dram atycznej stał się i treścią i rzeczy­
wistością....

Jak bardzo trzeba było być dojrzałym , 
by udźwignąć ten ciężar. A  przecież
św iadom ość tej odpow iedzialności spadła
na Bojarskiego i jego przyjaciół, gdy m ie­
li zaledw ie dwadzieścia lat... W  tym w ie­
ku stawia się w  tw órczości zaledwie
pierwsze kroki. Tym czasem  oni „dorośli 
do ro li” , odeszli od pachnącego łąką m ło­
dzieńczego liryzmu, pokonując dystans, ja ­
ki dzieli dwudziestoletnią m łodość od 
dojrzałości, szybciej, niejako w brew  natu­
rze. Bojarski w yraził to krótko: „P o pros-- 
tu w  czasach, kiedy każda godzina roz- 
żTagwia się w yczekiw aniem  na jakieś b o ­
haterstwo, pisanie na mdłe tematy jest 
już tylko nieprzyzwoitością...” .

W  jakiś czas potem w  2 numerze „Sztu­
ki i Narodu” ukazuje się piękny liryk 
prozą „Ranny różą” , zgłoszony przez W ac­
ława Bojarskiego na konspiracyjny kon­
kurs literacki. Utwór uznany przez jury 
za „rzeczyw iste doznanie artystyczne’’ za j­
m uje pierwsze m iejsce. A le już w tedy pos­
tanow ił Bojarski rozstać się z tw órczością 
poetycką, deklarując się całkow icie po 
stronie tw órczości prozatorskiej. Proza, a 
szczególnie nowelistyka u jaw niła nieprze­
ciętny talent i tem peram ent tw órczy B o­
jarskiego. Dawała mu szanse najpełniej­
szego w ypow iedzenia siebie.

Unikanie tematyki w ojennej, wszelkich 
w ojennych  rekw izytów  tak w  poezji, jak 
i prozie nie oznaczało u Bojarskiego ucie­
czki do rzeczywistości. Rzecz w  tym, że 
czerpanie z niej w ykraczało daleko poza 
granice zwykłej obrazowości. „Czas p o ­
gardy” służył mu do w ypow iedzenia treś­
ci głębszych, ogólnoludzkich. Toteż prob­
lem y ogólne, jakie na każdym kroku nios­
ła w ojna, znajdow ały u Bojarskiego w y ­
miar moralny, etyczny, nierzadko histc-
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Dzieje Cywilizacji (21)

data, okres lokalizacja geografi­
czna, polityczna

fakty, wydarzenia

ok. 935 

936

Am eryka Północna

Europa Środkowa 
Czechy

Europa Północna 

Europa Zachodnia

941—942 Europa Zachodnia

948 Europa Zachodnia
Północna

przed 950 r. Świat islamski

ok. 950 Europa Zachodnia,

955 Europa

960 Hiszpania

961 Europa Wschodnia

962 Rzym

przed 963—992 Ziemie polskie

963 '4 Ziemie polskie

965 Ziemie polskie

Osiedlenie się Tolteków w Meksyku. Lud 
ten wytworzył wysoką i oryginalną kul­
turę; w XIII w. został podbity przez 
Azteków.

Panowanie Wacława zwanego Świętym, 
księcia z dynastii Przemyślidów. Szerzy! 
chrześcijaństwo w kraju. Zostat zabity 
przez brata. Bolesława I.

Początki chrystianizacji Norwegii.

Otton I królem Germanii: cesarz rzym­
ski — cd 962 r. Złamał przewagę nie­
mieckich książąt plemiennych. Zdobył 
Lombardię i środkowe Wiochy, uzależ­
ni! od siebie papieży. Prowadził podboje 
Słowian (m.in. narzucił zwierzchnictwo 
Czechom). Dążył do podporządkowania 
sobie całego świata chrześcijańskiego.

Lata wielkiego głodu.

Hamburg — metropolią religijną krajów 
skandynawskich.

Perska wersja Księgi z tysiąca i jednej 
nocy.

Wejście w użycie pługa na północ od 
Loary.

Zwycięstwo Ottona I nad Węgrami na 
Lechowym Polu — koniec najazdów wę­
gierskich na zachodnią Europę.

Budowa meczetu w Kordobie.

Wyprawa misyjna Adalberta na Buś.

Koronacja Ottona I na cesarza rzymskiego

Panowanie Mieszka I z polan skiej dy­
nastii Piastów, pierwszego władcy pol­
skiego.

Kampania Mieszka I przeciwko Lucicom. 
Mieszko dążył do podporządkowania so­
bie rejonu dolnej Odry. Tu — porażka 
w walce z Lucicamj, sprzymierzeńcami 
Czechów. W jej wyniku — rokowania 
Mieszka z Czechami, zakończone mał­
żeństwem Mieszka z czeską księżniczką 
Dubrawką.

Małżeństwo Mieszka I z Dubrawką.

Ulib

ok. 967

•J68

Ziemie polskie

Europa Zachodnia 

Ziemie polskie 

Europa Zachodnia

Europa — Niemcy

Europa Południowo- 
Wschodnia

969

973—983

981

Ziemia święta

Cesarstwo Rzymskie 
Europa

Europa Środkowo­
Wschodnia

Świat islamski

Chrzest Mieszka I — chrzest Polski. 
Chrystianizacja kraju — warunkiem niez­
będnym dla przekształcenia władztwa 
piastowskiego w monarchię typu 
wczesnofeudalnego.

Konstrukcja pierwszego zegara porusza­
nego ciężarkami.

Budowa rotundy Św. Feliksa i Adaukta 
na Wewelu w Krakowie.

Res gęsta Saxonicae (Dzieje saskie); dzie­
ło niemieckiego historyka Widukinda z 
Korbei. Zawiera cenne partie z dziejów 
słowiańszczyzny.

Założenie w Magdeburgu arcybiskupstwa 
dla krajów słowiańskich.

Interwencja księcia kijowskiego Świato- 
s>awa na Bałkanach, w ramach pomocy 
udzielanej Bizancjum w wojnie z Buł­
garią, zakończona rozgromieniem Bułga­
rów. światoslaw dążył do kontrolowania 
wybrzeży Morza Czarnego, co zagroziło 
interesom Bizancjum. Po długich zmaga­
niach (972) — usunięcie wojsk Świalo- 
siawa z Bułgarii.

Zajęcie Palestyny przez Fatymidów. 

—Otton II cesarzem rzymskim.

Włodzimierz I Kijowski zajmuje Grody 
Czerwieńskie i ziemię przemyską, chcąc 
uzyskać kontrolę nad drogami przez Kar­
paty ku Bałkanom.

Awicenna (Ibn Sina), uczony, filozof, 
lekarz, poeta piszący po arabsku. Mial 
b. szeroki zakres zainteresowań (Koran, 
literatura, prawo, logika, matematyka) 
Napisał ponad 200 tomów dziel, m.in 
encyklopedię wszechnauk z wyj. medy­
cyny, encyklopedię medyczną, komen­
tarze do dziel Arystotelesa.

m —919

riozoficzny. W  tym kierunku podąży rów ­
nież katastrofizm jego nowelistyki, u jm o­
w any jako „w idzenie dziejących  się zda­
rzeń w  aspekcie i kontekście historii. 
(„Jeden dzień z życia W itolda G rabca” ).

Zachow anie dystansu w obec grozy tam­
tych dni pozw alało traktować tragizm w 
kategoriach intelektualnych, filozoficznych, 
co z kolei służyło w ypow iadaniu ponad­
czasowych treści.

Formą, która szczególnie sprzyjała utr­
waleniu artystycznego dystansu, była gro­
teska. Narzucało ją  niejako samo życie, 
bardziej niż k iedykolw iek zdane na przy­
padek, ulegające absurdalnym  przew ar­
tościowaniom . A le groteska nie oznaczała 
tu bagatelizacji, stanowiła jedynie form ę 
do w ypow iedzenia tragicznych i praw dzi­
w ych  treści. ■

U jm ow anie tw órczości w  kategoriach 
postawy m oralnej, etyki znajdow ało u B o­
jarskiego w yraz szczególny.

(..) „zw ykłą  n ieuczciw ością w obec sw o­
jego tematu jest dorabianie rym ów  ga- 
zetkow ym  artykułom. Żołnierz chce p oe­
zji. Chce ją  fasow ać jak  chleb. Chce 
w izji sw ojego czynu. Chce słów  nawet 
prostych, ale przeżytych i praw dziw ych: 
nie w ytartych” (...)

Problem atyka moralna w  odniesieniu do 
różnych aspektów życia: polityki, tw ór­
czości, w alki jest obecna w  całym dorob­
ku Bojarskiego. Bardzo znam ienne są tu­

taj zwłaszcza rozważania na tem at d o b ­
r a  i z ł a ,  będące jednocześnie odpow ie­
dzią na postaw ę zajętą przez Tadeusza 
Borow skiego w  tom iku poetyckim  „G dzie­
kolw iek ziem ia” .

W  artykule krytycznym  „C o po nas zos­
tanie” Bojarski pisze:

„Dzisiaj chodzi o to wreszcie, by d o b -  
r o otrzym ało s i ł ę .
(...) Sztuka nasza ma być po to, aby 
stworzyć w  człow ieku postawę m o c ­
n e g o  d o b r  a” .
Żyw e reagowanie, w ychodzenie naprze­

ciw  wszelkim  przejaw om  życia literac­
kiego sprawiały, że W acław  Bojarski był 
obecny jako krytyk, a nawet jako fana­
tyczny polemista na każdym  odcinku i 
etapie tego życia. W  swych atakach i kry­
tyce nie szczędził też znanych, liczących 
się tw órców .
„O fiarą” jego ostrej krytyki padły niektóre 
wiersze em igracyjnych skam andrytów — 
Słonim skiego i Tuwim a. S w oją  dezapro­
batę w yraził zw łaszcza w obec „K w iatów  
polskich” , dokonując parodii tego utworu 
z iście w łaściw ą sobie zjadliwością. 
Jednakże bezkom prom isowość w ypow ia­
danych przez Bojarskiego sądów nie m ia­
ła nic w spólnego z pozą czy apodyktycz- 
nością. W ynikała z chęci i potrzeby usto­
sunkowania się do zachodzących zjaw isk 
konspiracyjnego życia literackiego, w yn i­
kała z głębokiej w rażliw ości artystycznej i

m oralnej autora, w  której zgodność słów 
i czynów , a także odpow iedzialność za in ­
nych nakazywała zajęcie rów nie bezkom ­
prom isow ego co w  życiu stanowiska. Pos­
tawie tej był W acław  Bojarski w ierny do 
końca — jako człow iek, twórca i żołnierz 
konspiracji.

Spośród wielu utw orów  Bojarskiego 
najdojrzalszym  jest niew ątpliw ie „P ożeg­
nanie z mistrzem” . Nosi ono w  sobie pew ­
ne ślady podobieństw a do tw órczości Bru­
no Schultza, szczególnie w  sferze fantasty­
ki. Tym  razem jednak zakłócenie rytmu 
czasowego pozwala Bojarskiem u konfron­
tować postaw y postaci historycznych z 
różnych epok; pokonanie dystansu czasu 
przybliża bohaterów  odbiorcy, potęgując 
tym samym ekspresję w ypow iadanych 
treści. Spójność i przejrzystość konstrukcji 
dram aturgicznej utw oru stawia go w  rzę­
dzie dzieł pisarzy tej m iary co Gałczyński, 
G om brow icz, W itkacy.

Nie zdążył W acław  Bojarski napisać 
dalszych stron sw ego portretu literackiego 
To, co się dochow ało stanowi zaledwie 
dwuletni dorobek twórczy.

Chociaż w ięc było to życie „krótkim , 
gwałtow nym  pożarem ” — jak  je  określił 
przyjaciel Bojarskiego, Andrzej Trzebińs­
ki — to i tak będzie ten „krzyk nie zas­
pokojony, nie zdławiony, żarliwy pragnie­
niem m o c n e g o  d o b r a .

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA

Najstarszy znany rysunek komety Halleya, pochodzący 
z „Kroniki norymberskiej”  z 6S4 r. n.e.
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CZŁOWIEK 
WOBEC 

BOGA 
w POEZJI 

POLSKIEGO 
BAROKU

„Stworzenie Świata” , 
drzeworyt monogramisty, 
„Biblia Jana Leopolity” , 

Kraków, M. Scharffenberg, 
1561

Bóg w  poezji relig ijnej polskiego baroku ma w ie le  im ion i 
dwa oblicza. Jego jedno ob licze  to  Bóg przepaści: w szechm ocny 
Stwórca d spraw iedliw y Sędzia. Poeci czasem  szukają sami po­
jęć, porównań, metafor, które m ają przezw yciężyć nieudolność 
ich języka, ale jednocześnie zasygnalizować wysiłek, staranie p 
to, by w yrazić niewyrażalne. Tak piszą: M ikołaj Sęp-Szarzyńskl, 
Sebastian Grabowdecki, Jan Andrzej M orsztyn, W espazjan K o- 
chowski .i inni. A le  zarazem poeci m ają świadom ość, że ni,gdy 
żadne słow o n ie potrafi Boga w yrazić, ani naw et nazwać. Nie 
wątpią w  istnienie najdoskonalszego Bytu. N ie ma w  poezji po l­
skiego baroku pytania m etafizycznego. Znany jest ty lko lęk 
przed tym, który jest; n ie ma uczucia trw ogi przed pustką i 
m ilczeniem  nieskończonych przestrzeni. Dla postów  polskiego 
baroku Bóg jest Bogiem żywym, istniejącym  w  sposób najbar­
dziej rzeczyw isty ze wszystkich m ożliw ych  sposobów  istnienia. 
W yraził tę m yśl najdoskonalej M ikołaj Sęp-Szarzyński, gdy  p i­
sał w  Sonecie II:

Z w stydem  poczęty  człow iek, urodzony  
Z boleścią, krótko tu na św iecie żyw ię,
I to odmiennie, nędznie, bojaźliw ie;
Ginie, od słońca jak cień opuszczony.

1 od takiego (Boże nieskończony,
W  sobie chw alebnie i w  sobie szczęśliw ie  
Sam przez się żyjąc) żądasz jakm iarz chciwie 
Być m iłow any i chcesz być chwalony.

D ziw ne są Twego m iłosierdzia sprawy.
Tym się Cherubim (przepaść zrozum ności)
Dziwi zdumiały i stąd pala praw y  
Płomień, Serafim, w szczęśliw ej miłości.

O św ięty Panie, daj, n iech  i m y m am y  
To, co m ieć każesz, i Tobie oddam y!

Dla Sępa Bóg jest oczyw istością i tajem nicą jednocześnie, jest 
kwintesencją bytu uszczęśliw iającego nie tylko człow ieka, a le i 
Boga sam ego: „Przedziw ny wszędzie, ale bard'ziej w  sobie...” 
(Pieśń III).

Bóg u jm ow any jest w  sposób, który  poprzez liczne nadawane 
Mu im iona wyłania się jak o Byt najw yższy, groźny i niedostę- 
ny dla człow ieka. Jednakże w  tej w izji pojaw ia ją  się antytezy: 
Bóg spraw iedliw y jest jednocześnie m iłosierny bez granic, Bóg 
karzący grzesznika jest także Ojcem.

W poezji barokow ej istn ieje rów nież drugie ob licze  Boga: 
oblicze Jezusa-Dzieciątka narodzonego w  szopce betlejem skiej. 
D w oista natura Chrystusa, a zwłaszcza Jego boskoludzkie dzie­
cięctwo, ew oku je  obrazy będące przeciw ieństw em  obrazu Boga 
przepaści: bliskość, czułość, dostępność i jakby  uchwytnaść sło­
wa, które stało się ciałem  — a zatem jednym  z  nas. Chrystus 
ze stajenki betlejem skiej, która w poezji pojaw ia się naw et nie­
kiedy w  polskim  pejzażu, jest Bogiem, który n ie ty lko sam 
zstąpił z nieba, ale n iebo przyniósł na ziem ię. Stajenka betle­
jem ska w  poezji barokow ej ukazana jest w  konw encjach  ziem ­
skiej, ale świętej Arkadii.

Poeci w czesnego baroku: M ikołaj Sęp-Szarzyński^, którego 
liryka relig ijna patronuje całej bardziej interesującej myśli p o ­
etyckiej baroku, Sebastian G rabow iecki czy Kasper T w ardow ,

ski — m ają ogrom nie wyostrzoną św iadom ość religijną. O w ie ­
le bardziej niż św iadom ość filozoficzną. Interesuje ich przede 
wszystkim B óg i zbaw ienie człowieka. Nie ty lko jednak w czes­
ny barok zajm uje się tem atyką m etafizyczną. Rozważaniam i o  
B^gu napełnione są u tw ory  dojrza łego i późnego baroku. Bóg — 
Byt najwyższy,- najdoskonalszy i w szechm ocny pojaw ia się w 
„P oku cie  w  kw artanie” Jana Andrzeja M orsztyna:

„Jesteś, któryś jest, w ieczny, n iepojęty ,
Pan Bóg Zastępów, Święty, Święty, Św ięty!

Nad istotą Boga zastanawia się rów nież W espazjan Kochow ski 
w „Psalmodia polsk ie j":

„N ie masz podobnego Tobie, BOŻE, i n ie  znajdzie się, kto by 
z w szejhm ocnością T w oją  w yrów nał!

Ty sam odziedziczysz w ieczność z Jednorodzonym  Tw oim , i z 
Duchem Świętym p o  w szytkie w ieki jesteś nierozdzielny w 
T rójcy  i doskonały w  jedności.

Przed św :atem sameś był sob ie  światem, Panie, a m iejsce re- 
zydencyjej T w ojej w  Tobie samym.

Początek czasu uprzedziłeś bytnością Tw oją, a n iepojęte jes­
testwo T w o je  jest pom iarem  w ieczności.

W szytkich rzeczy. Tyś gront, nie m ając nic nad się daw niej­
szego, a jako bez końca m asz trwanie, tak i bez początku egzy- 
stencyją.”

W  postaw ie poetów  wczesnobairokowych w obec Boga jest jed­
na zwłaszcza cecha szczególna, która w  okresie późniejszym  
nie w ystępuje już z  taką siłą. Jest nią świadom ość osam otnie­
nia. Jednostka ludzka staje tw arzą w  tw arz z  W szechm ocnym , 
jakby wszechświat był pustynią. Postawa taka charakteryzuje 
Szarzyńskiego, a le przede wszystkim  G rabow ieckiego.

Sebast;an G rabow iecki w  sposób osobliw y jest poetą m ono­
tonnym. Jego m onotonia przyciąga i  odpycha jednocześnie. 
W łaściw ie można by m ów ić o  m onotem atyezności jego wierszy. 
Interesuje poetę w yłącznie ta najistotniejsza relacja : B óg- cz ło ­
wiek, człow iek-B óg. Poezja natomiast służy d o  zgłębiania, do 
pedantycznej analizy siebie i sw ojego  stosunku d o  Boga. Zarzu­
cano Grab owiewki emu, że jego  hum anizm jest pozbaw iony akty- 
wizmu, w  przeciw ieństw ie do postaw y Sępa-Szarzyńskiego któ­
ry uważa człow ieka za tw órcę  w łasnego losu.

Poezja G rabow ieckiego n ie  jest m niej tragiczna w  tonacji 
od Sępowych w ierszy. Bohater liryczny n ie  jest bohaterem  o 
spokojnym  sumieniu, jego  tragizm jest p o  prostu inny; polega 
na konstatacji, że działanie ludzkie jest skazane na n iepow o­
dzenie. G rabow iecki zrozum iał sens sław nej w ypow iedzi Chrys­
tusa: „B eze m nie nic uczynić n ie  m ożecie” . A  przecież n ie  było 
to naw oływ anie d o  rezygnacji, do  poddania się losowi. Poeta 
rozumie, że w  porządku nadprzyrodzonym  człow iek  bez pom ocy 
Bożej n iczego zdziałać n ie  zdoła, n ie  m oże osiągnąć świętości 
bez łaski, tzw. bez działania Bożego.

Sebastian G rabow iecki uświadam ia sobie  ta jem nice i para­
doksy ew angelicznego tekstu: m isterium  zbawienia —  to  m i­
sterium Bożego miłosierdzia, ale w  orb icie  m iłosierdzia Boskie­
go człow iek jest czynny. Istotny jest fakt, że w spółudział w 
dziele ludzkiego zbawienia polega na akcie  w iary, nadfeiei i m i­
łości.. Bóg w  odpowiedizi —  przebacza człow iekow i w iny, pom a­
ga mu' w  czynieniu dobrze i zasługiwaniu na w ieczne zbaw ie­
nie. Człowiek w obec Boga w  „R ym ach duchow nych” jaw i się 
jako ziemia, popiół, robak : „Ziem iam , o Panie i pop iół n ik ­
czem ny” , „Jestem  jak ziemia, płonna, niespraw iona” .

„J a ” m ów iące G rabow ieckiego uświadam ia sobie, w  sposób 
w ręcz nowożytny, w yobcow anie człow ieka w  naturze, w e 
wszechświecie. Już w cześniej renesansow e studium przyrody 
odsłoniło przed człow iekiem  ów dram at; barok tę świadom ość 
rozdarcia spotęgował i pogłębił. G rabow iecki w skazuje drogę 
przem iany w ew nętrznej za pom ocą zaskakujących m etafor: 
człow iek ma być „jak  kryształy, c o  m ają św iecę albo. kw ,at w  
sobie” , a serce  lud'zkie „przezroczyste w  praw dzie” . Kierunek 
działania, jaki w skazuje G rabow iecki jest ku wnętrzu cz łow iek a : 
interesują poetę, myśli, co  pow stają w  sercu” . W yznacza ina­
czej strefy ludzkiego działania. Interesuje go w yłączn ie  to, co  
dzieje się m iędzy duszą a Bogiem . Przedmiotem m edytacji poe­
ty n ie są spraw y społeczne czy  narodowe. Poeta nieustannie 
widzi jednostkę ludzką w  kontekście całej natury, lecz to w łaś­
nie natura nie szczędzi człow iekow i u dręk i: „M n ie trapić księ­
życ na n iebo w stępuje” . O prócz perspektj^w, jak ie otwierai w i­
dzialna sfera rzeczyw istości, G rabow iecki widfei indywiduum  
ludizkie w  perspektyw ie nieskończoności i w ieczności. Niem niej 
jednak znalazły się w  m odlitew nej poezji G rabow ieckiego słowa 
św iadczące o  zainteresowaniu losem narodu, tw orząc m etafo­
ryczną w izję  św ;ata, która d o  dziś pozostaje w  sferze nieosią­
galnych pragnień całego rodzaju ludzkiego: „B y  bez broni 
wszelakiej K ażdy w oln o  szedł bez bojaźni ja k ie j” . Tę ideę — 
jak sądzi poeta — ziścić m oże tylko Bóg, człow iek sam zreali­
zować jej n ie  potrafi.

oprać. EWĄ STOMAL
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Próba ognia i wody

run
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Cała ta historia wydarzyła się 
ubiegłego roku. Lato by ło  na­
praw dę piękne, upam e i słonecz­
ne, a Jacek (Właśnie w  lipcu tego 
lata skończył pięć lat. U rodzino­
w ym  prezentem  od rodzicow  
okazał się w ielki jak  cielak, czar­
ny pies — Misiek. M isiek — gdy 
stanął na tylnych łapach —  był 
dokładnie dw a razy więksizy od 
Jacka, i chłopiec z początku bał 
się tej w ielkiej, czarnej „bestii”
— jak żartobliw ie nazywali M iś­
ka rodzice. Na ca łe  szczęście oka­
zało się, że psisko — przy swym  
ogrom ie i trochę niesam owitym  
w yglądzie — jest nadzw yczaj ła ­
godne, przyjacielskie i wesołe. 
G dy n ow y „prezent” przejechał 
kilkakrotnie sw ym  mięciirtkim, 
w ilgotnym  jęzorem  po Jackow ej 
buzi, zam aszyście m achając przy 
tym puszystym ogonem , znajo­
mość została zawarta, i w krótce 
przerodziła się w  żywiołow ą, na j­
szczerszą przyjaźń. Już po kilku 
dniach Jacek n ie ruszał się z 
domu bez Miśka, a M isiek — jak 
przysłow iow y cień  — nie odstę­
pow ał chłopca nawet o  krok. 
Stanowiło to  pow ód d o  nieustan­
nych żartów i kpin w  dom u, ale 
w sum ie rodzice byli zadowoleni, 
że Jacek m a nareszcie praw dzi­
w ego przyjacieila. A  że n ie tylko 
przyjaciela, a le i w iernego op ie­
kuna — m ieli się w krótce prze­
konać...

Nieustannie grzejące lipcow e 
słońce w ysuszyło tego roku zie­
mię, trawy, pola i lasy. A larm o­
w ano w ciąż o  zagrożeniu poża­
rowym , apelow ano o  niesłychaną 
ostrożność na polach i w  lasach. 
Szczególnie na wsiach i w  m a­
łych m iasteczkach atmosfera sta­
ła się trudna do  zniesienia, tu 
bow iem  zachodziła potrzeba 
szczególnej ostrożności. Ale, 
prawdę m ów iąc, Jacka nie o b ­
chodziło  to zbyt w .ele, a c o  za 
tym idzie, Miśka też. M ieszkając 
w niew ielkim  miasteczku, o  krok 
praw ie odi szum iących lasów, 
czuli się na spacerach p o  leś­
nych dróżkach szczęśliw i i, bez­
troscy. M oże tylko M iśkowi d o ­
kuczały szaleńcze biegi, na jakie 
skazywał go żyw y jaK iskra Ja­
cek, a le w  każdym  bądź razie 
starał się n ie okazyw ać tego. Od­
poczyw ał tylko dłużej w  chłodzie 
w ysokich traw, ziejąc i saipiąc 
jak kowalski miech.

Któregoś dn.a tata Jacka 
oznajm ił, że u n iego w  pracy or­
ganizują sobotnio-n iedzielną w y ­
cieczkę do  n iedalekiego rezerw a­
tu Puszczy. Nocleg m a być w 
leśniczówce, na sianie, a  w  pro­
gram ie w ycieczki — zw iedzanie 
rezerwatu, w ypraw a nad poblis­
kie jez ioro  połączona ze zbiera­
niem grzybów  i jagód. Jacek aż 
piszczał z  radości, że pojedizie na 
praiwdziwą w ycieczkę razem  z  
tatą i mamą. Jedynym  cieniem 
tego szczęścia okazał się fakt, że 
M isiek n ie  m oże pojechać razem 
z nimi — n ie  cnadziło  nawet o 
transport, zaprzyjaźniony k ierow ­
ca autokaru zgodziłby się zabrać 
i psa, ale, niestety, p o  rezerw a­
cie  n ie  m oże biegać żaden „o b cy ” 
pies — nawet tak posłuszny i ła ­
godny, jak Misiek. Postanow iono 
więc, że M isiek zostanie na ten

czas w  domu, pod opieką sąsiad­
ki z  przeciwka.

W sobotnie przedpołudnie Ja­
cek z rodzicam i wyruszył na w y ­
marzoną w ycieczkę. W ytargał za 
us-zy Miśka, przykazując mu być 
posłusznym i grzecznym, pom a­
chał mu jeszcze ręką od progu, i 
wybiegł na ulicę. Niedługo póź­
niej w szyscy siedzieli w  autoka­
rze i jechali w  stronę Puszczy. 
Podroż ni.e była męcząca, zresztą 
i trasa nie była długa — Puszcza 
była bow iem  niezbyt odległa od 
ich miasteczka. P o przyjeździe na 
m iejsce, do starej leśniczówki 
schowanej w  cieniu starych bu­
ków i olch, uczesfai.cy w ycieczki 
rozgościli się u leśnika i przyszy­
kowali sob ie  w ygodne spania na 
kocach w  stodole, na świeżym, 
pachnącym sianie. Jacek, jeden 
z najm łodszych w ycieczkow iczów , 
dokazywał, ile  wleziie: tu poza­
mieniał koce, tam spuścił z łań­
cucha psa leśniczego, postraszył 
kury, w szedł na dach leśniczówki 
po rosnącym  blisko drzew ie i n ie 
mógł zejść — jedtnym słowem , 
było go w szędzie pełno. Pod 
w ieczór jednak, zm ęczony w ra­
żeniami i ciągłym  ruchem, jvypił 
grzecznie szklankę świeżego m le­
ka i po kolacji zasnął natych­
miast, kil zadow oleniu i rodzi­
ców', i reszty w ycieczki.

Bladziutkim  świtem, rozjaśn io­
nym pierw szym i promieniami 
w schodzącego słońca, leśniczy za­
rządził pobudkę. P o szybkim, 
lekkim  śniadaniu, udano się do 
rezerwatu. Leśniczy prowadził 
całą grupę znanymi sob ie ścież­
kami, szybko i pew nie. Jacek co  
chw ila odskakiw ał gdzieś iw bok, 
zryw ając słodkie jagody, jeżyny 
i przypatrując się starym, w ieko­
w ym  drzew om  dziw ił się ich 
piękności i n iezwykłości. To na­
praw dę by ł piękny las, nie to, co 
niedaleko dom u! Starał się jed ­
nak szybko w racać na każde w o­
łanie mamy, bo  w  tym  tak pięk­
nym lesie, ale i trochę strasznym, 
bał się zostać sam.

W  rezerw acie Jacek miał m oż­
ność obejrzenia z bliska, po  raz 
pierwszy w  życiu, kilka ślicz­
nych, sm ukłych sarenek o  d eli­
katnych, zw innych i smukłych 
nóżkach, olbrzym ich jeleni z 
wieńcam i rogów  na kształtnych 
łbacn i naw et parę dzików, która 
przeszła sob ie  spokojnie obok  
nich. Zachw yciło  go to  wszystko 
i. ośm ieliło. Zwierzęta nie bały 
się ludzi, a ludzie — z zachwy­
tem w patrujący się w ich  zgrab­
nie, harm onijne sylwetki, od ­
wzajem niali się im łagodnością 
i ufnością. Przed samym połud­
niem caia w ycieczka znalazła się 
w pobliżu jeziora.

Tu rozłożono lekkie kocyki, 
wyjęto z siatek i torebek dirugie 
śniadania ‘i termosy z  herbatą. 
Rozgoszczono się na dobre w  tym 
uroczym zakątku, zachwycając 
się pięknem dnia, ok o licy  i same­
go jeziora. Jacek szybko w ypa­
trzył niew ielki strumyk, w pada­
ją cy  d o  jeziora, i korzystając z 
nieuwagi mamy, szykującej dru ­
gie śniadanie — pobiegł w  tamtą 
stronę. Strumyk był płyciutki, 
Jacek tylko trochę zam oczył bu­
ciki, gdy przeskakując z  kamienia 
na kamień przebiegł na jego  drugą 
stronę. Znalazł się na niew ielkiej 
polance, zalanej promieniami 
słońca. W  w ysokiej traw ie 
gdzieniegdzie żółciły  się i rdza­
wiły duże, zdrow e kapelusze ry- 
dzy. Jacek bardzo lubił rydze 
sm ażone na masełku, w ięc za­
czął rwać je, jeden p o  drugim, 
zapom inając o Bożym  świecie...

Nad jeziorem  kończyło się 
w łaśnie drugie śniadanie, gdy 
leśni rzy poczuł w  powietrzu lek­
ki swąd. O dw rócił się bacznie w 
stronę lasu, w ytężył wzrok, całą 
uwagę koncentrując na czymś 
nieuchwytnym, czymś, co  go za­
niepokoiło. W yczuł raczej, niż 
soostrzegl, że coś jest n ie w  po­
rządku. I m ieszkańcy lasu m u­
sieli w yczuć to samo, bo ptaki z 
głośnym furgotem  zerw ały się z 
drzew, a przez drzew a przeszedł

jakiś nieznany, groźny szum. 
Leśniczy aż zadrżał —  gdzieś w 
Puszczy, n ie w iadom o jeszcze w  
którym m iejscu — musiał w y ­
buchnąć pożar!

To, co dzia ło  się w  następnych 
kilku minutach, przypom inało 
film  sensacyjny. Nagła łuna za­
czerw ieniła błękit spokojnego 
nieba, w  ciszę drzem iącego dotąd 
lasu wd-arł się krzyk i łom ot w a­
lących się pod cieżarem  ognia 
drzew. Ogień n ie  szedł, a pędził
— nieubłagany, rozszalały żyw ioł 
zbliżał się d o  nich z szybkością, 
która odbierała rozsądek i para­
liżowała w szelkie działanie. Z a ­
patrzeni w  ścianę ognia zbliżają­
cą się ku nim  — w szyscy za­
marli bez ruchu. Przerażenie 
odebrało im  siły  i nagle...

G łośny Krzyk rodziców  Jacka 
przyw rócił im przytomność. 
Chłopca n ie  było nigdzie widać, 
oszalała z przerażenia matka rzu­
cała się w łaśnie w  stronę lasu, 
by go szukać. Jedynym  ratun­
kiem dla wszystkich było jezioro
— ale nikt nie. chciał tego ra­
tunku dla siebie, chciał g o  dla 
wszystkich... A jednego, najm łod- 
sz go, zabrakło wśród nich...

Zanim jednak mama Jacka 
zdążyła dobiec d o  strumyka, do 
którego zb liża ła się już fala 
ognia, sypiąca w  górę czerw ony­
mi jęzoram i gniewu, jakaś 
ogromna, czarna kula podcięła 
jej nogi. Dysząc i sapiąc z  p o ­
śpiechu i wysiłku czarny zwierz 
gnał jak w icher w  stronę ognia. 
Krzyk dziecka zlał się w  jedno 
w tym m om encie z hukiem i 
trzaskiem pękających drzew, w  
niebo strzelił czarny, gryzący 
dym. Zam arli z  przerażenia lu ­
dzie w bili oczy  w  ten rozszalały 
żywioł, a po chw ili rzucili się w  
jego  stronę. Nie by ło  jednak już 
po co  — z  ognia w ypadł właśnie 
ten sam zw ierz — ogrom ny pies
— ze  zw isającym  -bezw ładnie u 
pyska chłopcem ... Jeszcze trzy, 
cztery susy, i psisko z chłopcem  
zanurzyło się w  pociem niałe od 
dymu fale jeziora. Ludzie rzucili 
Się za nimi, czas był bowiem  
najwyższy. W  wodzie, obok sie­
bie, nagle obok  ludzi znaleźli się 
też m .eszkańcy Puszczy, ratując 
się przed jednym  żywiołem  — 
w drugim...

Ratunek przyszedł w  samą p o ­
rę. Helikoptery w yław iały z je ­
ziora jednego p o  drugim  uczest­
n ików  w ycieczki. Pierw szego — 
Jacka, którego natychm iast od ­
transportowano do  szpitala. Na 
samym końcu — Miśka, który też 
znalazł się w  szpitalu, tylko w 
ps.m. O boje  — chłopiec i pies, 
byli ciężko poparzeni, ale żyli. 
Jak to  się stało, że pies znalazł 
się w rezerwacie, w  Puszczy — 
dow iedziano się p5zniej. Po 
prostu, w idoczn ie czując coś 
sw oim  psim  instynktem, w  odpo­
wiednim  czasie w yskoczył 
oknem, Kalecząc się przy skoku 
szybą, a le  — zdążył na czas. Je­
go m iłość i oddanie chłopcu 
sprawiły, że potrafił odnaleźć 
drogę, której n ie  znał, a le którą 
przeszedł jego' pan...

Dziś Jacek i Misiek są zdrowi 
i weseli, jak przed rokiem . Tylko 
sierść Miśka w  kilku m iejscach 
nie jest tak puszysta, jak daw ­
niej — tam, gdzie skóra była 
wypalona praw ie d o  kości. A 
Jacek — chyba d o  końca życia 
n ie zapomni, że sw oje  życie za­
wdzięcza w ielkiej, psiej miłości...

E. LORENC
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PORADY

Lekarskie

Nie tylko 
sprawa 
estetyki

Częstotliwość przypadków wad 
postaw y (np. 60% płaskostopia u 
dzieci) niedostateczna ilość o ­
środków  leczniczych  oraz n ie­
m ożność objęcia  wszystkich 
stwierdzonych wad postaw y fa ­
chow ym  leczeniem  skłaniają do  
zw rócenia uwagi i zainteresowa­
nia problem em  tych, od  których 
praw idłow y rozw ój fizyczny 
dziecka jest w  znacznej m ierze 
zależny —  rodziców . W łaśnie 
rodzice pow inni i m ogą odegrać 
decydującą rolę w e  wczesnym  
w ykryw aniu w ad'postaw y u dziec­
ka, jak również w  zapobieganiu 
im. Któż w ięcej niż matka o b ­
serw uje sw o je  dziecko na co 
dzień w  różnych sytuacjach? K to 
ma w ięcej m ożliw ości dostrzeże­
nia i zasygnalizowania lekarzowi 
zauważonych niepraw idłow ości. 
Jak dziecko siedzi, czy  się ga,rbi. 
czy  jedna łopatka jest wyższa od 
drugiej? Trzeoa na to  zwracać 
uwagę. Pomaga to wczesnemu 
w ykryciu wad postawy, skrzy­
wień kręgosłupa czy płaskosto­
pia. A  n ie chodzi tu bynajm niej 
jedynie o  estetykę, zgrabną sy l­
wetkę dziecka, a le o  jego  zdrow ie 
w całym dalszym życiu!

Dużą rolę w e w łaściw ym  i pra­
w idłow ym  kształtowaniu się m ło­

dego organizm u odgryw ają w a ­
runki w  jakich dziecko odrabia 
lekcję:

— źródło światła pow in no być 
um ieszczone z lew ej strony, tak 
aby n ie padał cień na zeszyt, 
lub książkę.

— obydw a łokcie pow inny sw o­
bodnie leżeć na stole czy biu- 
reczku;

— oparcie krzesła sięgać w inno 
trochę pow yżej talii, tak by 
dziecko m ogło się sw obodnie 
oprzeć o  nie, a wysokość siedzis­
ka od podłogi pow inna pozw olić 
na sw obodne ustaw ienie stóp na 
płaszczyźnie podłogi.

— dziecku potrzebny jest ruch, 
dlatego też n ie  m oże długo ślę­
czyć przy odrabianiu lekcji. K o­
nieczne są przerwy dla „od p o­

czynku ruchow ego" co 30—45 m i­
nut.

Poważną rolę w  kształtowaniu 
się stóp dziecka odgryw a obu ­
wie. Plagą są pantofle typu 
trampki noszone stale, gdyż po­
w odują nadm ierne pocenie się 
stóp i sprzyja ją płaskostopiu. 
D ziecko w  w ieku przedszkolnym  
pow inno jak najdłużej nosić bu­
ciki. Stopa dziecka musi się 
sw obodnie w  bucie poruszać — 
w  ten sposób w yrabiają się m ięś­
nie nóg. Są to niezbędne warunki 
zabezpieczenia dziecka przed 
zniekształceniem stóp. W  w ypad­
ku zauważonego płaskostopia nie 
należy czekać, że „stopa się w y ­
rob i” , ale zasięgnąć porady orto­
pedy i dać dziecku odpow iednie 
wkładki ortopedyczne.

Trudniejsza jest sprawa w 
przypadku, gdy u dziecka stw ier­

dzono skrzyw ienie kręgosłupa. 
TylKO uważna i systematyczna 
pom oc rodzicow , instruowanych 
przez lekarza — ortopedę, m oże 
zadecydow ać o  zahamowaniu 
procesów  pow odujących  nawet 
tzw. garby, lub „k rzyw e łopatki.”

Pierw sze zadanie rodziców  to 
ścisłe przestrzeganie zaleceń le­
karskich, drugie zapewnienie 
dziecku odpow iednich  w arunków  
w  dom u. W  praktyce dnia c o ­
dziennego oznacza to:

— przygotow anie odpow iedn ie­
go m iejsca do spania — pod 
materacem należy um ieścić dyk ­
tę, lub grubą płytę pilśniow ą: 
głowa pow inna leżeć na jednym  
poziom ie z tułowiem .

— w ykorzystać w olny czas i 
pew ne zajęcia diziecka dla racjo ­
nalnego w ypoczynku — w  ciągu 
dnia dziecko pow inno 1— 2 go­
dzin leżeć na brzuchu.

M oże w  tym  czasie czytać, od­
rabiać lekcje ustne, czy  oglądać 
telewizję.

— Nie obarczać dziecka cięża­
rami — inoszsnie ciężarów  w 
rękach pogłębia skrzyw ienie 
kręgosłupa! Niestety na jpo­
w szechniejszym  obciążeniem  są 
noszona do szkoły książki i ze­
szyty, a w ięc bardzo w ażne jest, 
by dzieci, szczególnie te z n a j­
młodszych klas, nosiły podręcz­
niki w  tornistrach na plecach.

— zgodnie z zaleceniem leka­
rza dziecko ze skrzywieniem  
kręgosłupa musi codziennie ćw i­
czyć co  najm niej 40 minut. Ć w i­
czenia oczyw iście  t y l k o  takie, 
jak ie zaleci lekarz. Są bowiem  
ćwiczenia, które m ogą w ręcz za­
szkodzić.

AM

Papierosy
i

ciąża

W iększość osób zapytanych jaki nałóg uw ażają za najbardziej 
szkodliwy odpow ie: alkoholizm. I rzeczyw iście nałóg ten niszczy czło­
wieka psychicznie i fizyczn ie; co do tego istnieje zgoda lekarzy i 
naukowców . .Niemniej w  naukowych kołach lekarskich istnieje też 
praw ie całkow ita jednom yślność co do w yjątkow ej szkodliwości, dla 
organizmu ludzkiego, a szczególnie dla długowieczności człow ieka i 
kobiet w  okresie ciąży, palenia tytoniu.

W  określonych warunkach skutki tego nałogu w  szkodliwości swej 
przewyższają ujem ne skutki spożywania alkoholu.

Dane statystyczne wykazują, że palenie tytoniu łączy się wyraźnie 
ze skracaniem długowieczności. A skracanie to jest proporcjonalne 
do ilości palonego tytoniu.

Palenie tytoniu szczególnie szkodliw e jest dla przyszłych matek. 
W Stanach Zjednoczonych, w  oparciu o przeprowadzone liczne bada­
nia. biolog dr Ray.iold Pearr w  obszernej sw ej pracy stwierdził, że 
jeśli przyszłe matki palą papierosy, to istnieje znacznie w iększe ryzy­
ko przedwczesnego porodu, niż u kobiet niepalących. W  grupie kobiet, 
które nie paliły, lub paliły znikom ą ilość papierosów  było 11". przed­
w czesnych porodów , w  grupie palących około 10 papierosów dzien ­
nie, już 18,5° o, a w  grupie kobiet palących od 10 do 30 papierosów 
dziennie, w  okresie ciąży. Ilość przedwczesnych porodów  wzrosła do 
23,5° o- Z tych obserw acji i statystyk uczony wysnuwa wniosek, że ni­
kotyna, której w łaściw ością jest kurczenie naczyń krwionośnych, ut­
rudnia przepływ  krwi do łożyska.

Rów nież szkodliwe, choć w  m niejszym  stopniu jest palenie w okre­
sie karmienia, a nawet palenie Tytoniu przez inne osoby, w  pom iesz­
czeniu. gdzie przebyw a niemowlę.
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O tw orzyła torbę, w ydobyła parę książek, które podała Józe­
fiakowi, potem  już w ięcej nań nie zw ażając zw róciła się do 
kobiety.

—  Tu jest dla Stasia kurtka i buty dla Władka. W yszorujcie 
ich, matko, należycie i poślijcie z tą m oją kartką na O grodo­
wą do pana Hilda. Dosyć, chłopaki, bąki zbijać, trzeba w am  
na ludzi w yjść. Dla Anusi tu jest skrajana spódniczka i bluzka, 
zszyjcie je j to, po niedzieli do szwalni ją  zabiorę. A  jakże tam 
komorne, w ęgiel jeszcze m acie?

Józefiak stał z książkami w  garści nieruchom y, ponury. Czap­
kę miał na głowie, palto na ramionach, po twarzy latały mu 
myśli bezładne, walka, bunt, wstyćl, upór. I stał tak podczas 
całej rozm ow j’- o  kwestii życia i dachu tych piskląt, które swą 
nędzę jem u zawdzięczały, i spod oka patrzył na Kazię.

Załatw iw szy kwestię bieżących potrzeb, zw róciła się do dzie­
ci, tw arz je j się rozjaśniła prawie dziecinną uciechą. W zięła 
delikatnie za ucho Staśka i zawołała:

— A teraz baczność: Ojcze nasz zm ówi Hela, Zdrowaś W ła­
dek, a ty, gołębiarzu, W ierzę! Niech no mi się kto zm yli!

— Ocie naś, którzyi jeś! — zaczęła świergotać Hela zw raca­
jąc się do obrazka Częstochowskiej.

Józefiak pow oli sięgnął ręką, zdjął czapkę, Andrzej ipowstał 
z kuferka, chłopcy półgłośnym  szeptem wtórowali. Kazia pa­
trzyła na ołow iane niebo za oknem  i poruszała ustami pow ta­
rzając serdecznie modlitwę. I była ta izba jak szary padół zie­
mi pracow itej i znojnej, na której zakwitł jakby  złocień ta k o­
bieta —  kwiat ipolny, a nad nią skow rończym  świergotem  uno­
siło się ku  Bogu malutkiej Heli O jcze nasz.

Za d-rawiami czekała Tom aszowa i na głos pacierza zajrzała 
także. Józefiak się obejrzał i usunął.

— W ejdźcie, toć w as tnie zjem ! —  /mruknął.
Kazia rozdawała jabłka i serdeczne słowa, dzieci skakały 

z ucischy dum ne że się żadne n ie zm yliło, i wszystko żegnało 
ją, cisnęło się, coś jeszcze opow iadało i otoczona tą grom adką 
wydostała się w reszcie na schody.

Józefiak skłonił się, wyciągnęła doń rękę.
— Liczę tedy na pana — rzekła.
Nic nie odpowiedział, obejrzał się, czy  Tom aszowa nie patrzy, 

i pocałow ał je j rękę.
Poszli na strych.
Facjatka to była pełna zakamarków, z oknami jak wyloty 

olbrzym ich armat.
I tu było pełno ludzkiego mrowia, i tu ciasno od sprzętów 

bez żadnej wartości.
Am broziak, kaleka o jednej nodze, siedział u warsztatu sto­

larskiego i rzeźbił w  debinie. Stary jego o jciec m ieścił się w 
kącie ze swą introligatorską prasą i narzędziami, na ziemi sie­
dział chłopak z ogrom ną głową, miną idioty i bawił się skraw ­
kami papisru, a na łóżku leżała dziewczynka w oskow o blada, 
suchotnica widocznie.

Am broziakow a, matka, żona i opiekunka całej tej rodziny, 
powitała Kazię uśm iechem  praw ie wesołym .

—  Paniusiu złocista, a toć nam  się zdały wieki, żeście do 
nas nie zajrzeli. M yśleliśmy, nieszczęście jakie. Cośmy się z Jul- 
ką nam odliły! —  Ociec, pani przyszła! — krzyknęła, trącając 
na drugim łóżku leżącego mężczyznę.

Ten ociem niały był i głuchy zapewne, bo podniósł głową 
i odparł kaszląc:

66

— Coś by kw iecie czuć!
—  Gorzej m u? — rzekła Kazia podając chorej dziewczynie 

wazonik kwitnący.
Podeszła do warsztatu, przywitała rzeźbiarza, spytała stare­

go introligatora o  robotę, spytała o Wicka, czy nie spsocił co 
u majstra, o Kazika, czy mu się ręka zagoiła, dała jabłko 
idiocie i w reszcie zawołała Andrzeja, by obejrzał rzeźbę.

— Śliczna robota! —  zdecydow ał sziczerze.
— Udała mi się! —  uśmiechnął się uradowany Am broziak.

—  To do ołtarza, proszę pana, do kapucynów, cały dębow y bę­
dzie, to słupek około cyborium . Odpryskuje m i tylko, psia­
krew, dębina.

— A nie klnij, poganinie! —  upomniała żona. —  A  jeszcze
0 ołtarzu mówiąc.

Podała zydelek Andrzejow i, spojrzał nań uważnie. Był cały 
ślicznie artystycznie rzeźbiony,

—  I to wasza robota?
— A moja. To z tych czasów, k iedy  tu jeszcze pani do nas 

nie w stąpiła; nie było chleba, ledw iem  ze szpitala wyszedł, 
nuda i nędza żarła. Chłopcy coś niecoś zarobili, ale nas tyle 
tu kalek. Ani się najeść, ani z głodiu zdechnąć, a najgorzej nu­
da. Ja, panie, bez roboty —  trup. Chory, słaby, kaleka, takie­
go ludzie zdrow e popchną, podepcą i tyle. Aż tu raz Kazik 
mi przynosi kawałek olszyny, drugi raz kawałek, trzy ino dłu­
tka miałem, n i warsztatu, ni żadnego narzędzia, bo wszystko 
szpital zjadł, ani n ie myśleli, że żyw  zostanę. Nie śm iem  py­
tać chłopca skąd masz drzew o, rozumiem, że ukradł, jak  przy­
zna się, trzeba go będzie sprać i kazać odnieść, a tu d o  tego 
drzewa ręce mi się trzą ą. Zacząłem  robić, jakby mi zdrowie
1 życie wróciło, ten ci zydelek jest. Żona m ówi, że trzeba go 
do kościoła dać, b o  grzeszny, ale jak  na niego patrzę, to mi 
się zda, że prędzej rękę dam sobie uciąć.

— Ręki waszej szkoda ucinać, śliczne te wasze roboty —  nie 
rzemieślnicze!

—  Jeszcze ja  nie tak umiem. Matko, pokażcie panu skrzyn­
kę!

Kobieta dobyła z kuferka mały przedmiot i przez fartuch 
podała go szepcąc:

— Ino by pani n ie  dojrzała, bo to dla niej on to dłubie 
^ocami. Dla pani, co ją  nam Bóg dał, jako sw ego anioła stróża 
To pańska żona? Oj, łaskę pan ma u Pana Jezusa, mus^ai.i 
panu taką żonę matka w ym odlić, wyprosić. Musi ją pan m i­
łow ać jako duszę. Dajże wam, Boże, jasną dolę i zdrowie, i 
dziatki piękne i jako ona złociste! Józef, odpow iedz panu, jako 
to było z nami.

— Ano, jak  pan widzi, tylko ja  nie miał warsztatu, o jciec 
prasy, Julka i teść łóżek, W icek butów, żeby na robotę iśc 
i co dzień „p yk aw y” kwakał i kukał, a ziąb był, a igłód! Ot 
co było robić, n o  —  i  patrzajcie: W icek w rócił karetą z pania 
Obejrzała nas, pogadała m ało w iele  i w  mig postawiła nas na 
nogi. Za czym  od nas do innych poszła — tak c i W icek dla 
całej posesji Opatrzność przyw iózł. Karetą, bestia, przyw iózł I

I zaśmiał się serdecznie Am broziak, i ze śmiechu tego oczy 
mu zwilgotniały, że je  rękaw em  musiał obetrzeć.

Andrzej obejrzał się na Kazię. Siedziała na łóżku suchotnicy 
i rozm awiała z nią. Poczuła jego w zrok i powstała, zaczęła 
się żegnać. Tom aszow a zabrała książki opraw ione i wyszli że­
gnani błogosławieństwem .

c.d.n.

CREDO
Nie odkrywaj kart, gdyś niewiele wart.

IDEALISTA
W poszukiwaniu ideału doszukał się — morału.

PRAWDOMÓWNY
Pow iedział co w iedział — odsiedział.

SŁABOŚĆ UCZUĆ
D ając swym  uczuciom  ujście 
wciąż zmieniała zamążpójście.

MATURZYSTA
Zamiast zdać maturę — zaliczył chałturę.

PASIEKA
Nie ma ciszy i spokoju, 
kiedy same trutnie w  roju.

O SĄSIADACH
W iedzą sąsiedzi, kto za czym śledzi.

WÓL
I w ół pracow ać nie może, gdy się tylko w  niego orze.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Dziatwa pierzchła, kobiety przypomniały, że śmiecia pełno po 
stancjach, śmiecia, o które „pani” zawsze w oju je, i uspokojo­
ne, że Opatrzność ich nie opuściła, w róciły  do swych nor, a na 
podwórzu zostali oboje  Saniccy, stróż, Tomaszowa i zbliżył 
się ku .nim garbaty mały jegom ość, którego Kazia pozdrowiła, 
jak dobrze znajom ego.

—  Dzień dobry, psmie W ierzbicki. Dobrze, żeście Sobieskich 
się pozbyli, zakała to była dom u. A  proszę o listę zaległości 
komornego.

Jegomość stanął przed nią, pocałow ał ją  w  rękę, a potem  
oczy zamknął, twarz m u się skurczyła, otw orzył usta:

—  Kwa, kwa, kwa... —  w ybełkotał krzyw iąc się i zaciskając 
pięści z wysiłku.

Andrzej, który się całej scenie przyglądał zrazu trochę zgor­
szony, potem  zdumiony, potem  zaciekawiony, teraz poczuł taką 
potrzebę śmiechu, że parsknął tak szczerze, jak daw no się nie 
śmiał.

Kazia się obejrzała na niego i p o  jej twarzy latało drżenie 
nerwowe.

—  De grace, ne me faites pas perdre mon serieux  —  szepnę­
ła prędko i zw róciła się do nieszczęsnego jąkały:

—  Ja właśnie pamiętam o kwartale, panie W ierzbicki, i pro­
szę o  listę.

A le  niestety, każdy głuichy udaje, że słyszy; kulawy rad by 
tańczyć, jąkała nigdy nie traci nadziei, że będzie Demostene- 
sem.

I W ierzbicki, zamiast od razu oddać listę, miął papier w  rę­
ku i znow u  oczy zamknął.

— Go, go, go...
— Wiem, gospodarz dusi —  podpow iedziała Kazia.
—  Ko, ko, ko...
—  Kom ornikiem  grozi. Dobrze, dobrze, dziś to załatwię i kto 

nie może naprawdę płacić, za tego panu oddam. Żegnam pana 
tymczasem, bo muszę obejść swą czeladkę.

Pół gwałtem  w zięła mu papier z ręki i skinęła na Tom aszo- 
w ą i Andrzeja.

— Pa, pa, padam ! — bełkotał W ierzbicki.
—  Padam  do nóg! — szepnęła śm iejąc się swobodnie.
— Przeklęty jąkała! —  mruczała Tomaszowa. —  Co nie do­

gada, to nadokucza. Do Am broziaków  Ldziem, paniusiu? Dla 
Julki pew nie w azonik?

—  Ma pan już dość w izyty?
—  Nie. Bawię się i zaciekawia mnie to wszystko. Służę do 

końca.
—  O, to dopiero początek!
—  O! — zauważyła poufale Tomaszowa, a ja myślałam, że to 

mąż pani.
— A dlaczego nie? — uśmiechnęła się.
— No, bo  nie, kiedy pani „pan " mówi.

—  A  co w am  się zda, kim  jestem ?
—  Juści nic złego, bo nasza pani nie tak, jak to bywają. Z 

ciekawości pan przyjechał albo od „K uriera” .
Kazia szła naprzód po strom ych i nic n ie mówiła. Na każ­

dym piętrze w e wszystkich drzw iach czatowali na nią ludzie, 
ale się nie naprzykrzali prośbą, nie zatrzym ywali. W iedzieli że 
nikogo nie minie, n ikom u czasu nie poskąpi. Patrzyli tylko za 
nią, a w  mieszkaniach rozlegało się zamiatanie i sprzątanie,
i głosy dziecinne pow tarzające jedno przez drugie: Pod Twoją  
obronę, Dziesięcioro, W ierzę, A niele Boży.

— Huncwoty, andrusy, jakie ci to na jabłka chciw e. A  pod ­
czas to kijem  n ie  nagnać do pacierza! — m ruczała Tom aszo­
wa.

Na drugim piętrze spotkali brodatego m ężczyznę w  obszar­
panym paltocie narzuconym  tylko na ramiona. Schodził spiesz­
nie. Zatrzym ała go Kazia.

—  Dzień dobry, panie Józefiak. Proszę chw ilę zaczekac, bo 
mam do pana interes.

M ężczyzna przyw arł plecam i do ściany, nie patrzał na nią, 
twarz miał złowieszczą.

—  Spieszno mi, nie m am  czasu — mruknął.
— Pięć minut tylko. Mam wieści o  Kurkowskim, parę ksią­

żek dla pana i polecenie.
Drab n ic nie rzekł, ale zaw rócił i otw orzył przed nią drzwi 

swego mieszkania. Izba to była zapchana dziećm i i gratami 
bez żadnej wartości. Na w idok  męża Józefiakowa zdumiała. 
W yleciał zbuntow any i w ściekły, odgrażając się na „panów ” , 
w racał cichy i pokorny. Rzuciła się do Kazi, podała je j sto­
łek jedyny, dla Andrzeja otarła fartuchem  kuferek. Dzieci małe
i duże obstąpiły wnet Kazię, a ona gładząc je  po twarzach i 
główkach m ów iła do Józefiaka:

—  Pan Tw ardow ski pisze mi, że Kurkowski rzetelnie pracu­
je, zdrów  i zadowolony. M ury fabryki już stoją, maszyny ob- 
stalowane tu, w  Warszawie, i lada dzień będą wyprawione. 
Otóż prosi, żeby m u wyszukać pięciu zdolnych ślusarzy i wraz 
z maszynami wysłać. Pomyślałam tedy, że m i pan pom oże i do­
radzi. Ma pan pew nie kolegów  dość rozwiniętych, żeby zrozu­
m ieli mysi pana Twardowskiego.

—  To każdy, kto nie bydlę robocze, zrozumie.
—  W ięc mi pan takich zarekomenduje. W ie pan warunki

i statuta?
— Wiem, kto w olny i sam, to szczęśliwy.
—  Pan tak m ówi, jakby  i tym sw oim  braciom  zazdrościł. 

Chce pan, proszę jechać razem.
— Pewnie, a co z tym  zrobię? Rentę im zostawię na życie, 

czy potopię w  W iśle!
Wskazał na kupkę głów  jasnych u kolan Kazi.
—  To już m ój k łopot będzie.
— A, bo to praw da! Zresztą, co m ają żebrać? Niech zdv- 

chają ze mną razem !
—  Bajasz pan! Ja pierw sza im  żebrać n ie  dam. Dla Władka

i Stasia mam robotę. Anusia może już szyć się uczyć.
—  A Hela może na guw ernantkę! —  szydził.
— Hela zostanie z matką niańczyć Jasia. Hela malutka, ale 

bardzo mądra —  praw da? —  Pochyliła się d o  sześcioletniej 
dziewczynki, która najb liżej stojąc patrzała jej w oczy, prze­
krzyw iając g łów kę jak  ptaszę.

65

POZIOMO: 1) zarządzana jest przez biskupa, 5) dziś tu, a ju tro tam, 
10) wysm ukły pom nik, 11) odszczepieniec, zdrajca, 12) m iłośnik pięk­
na, 13) jeden z trzech k ró lów , którzy przybyli do Betlejem , 15) 
amant, 16) litery na krzyżu, na którym  umarł Chrystus, 19) przełożo­
ny klasztoru, 21) akt ostatniej w oli, 25) kara polegająca na zakazie 
w ykonyw ania przez duchow nego czynności religijnych, 26) podobny 
do pluszu, 28) kuzyn jelenia, 29) stempel do wytłaczania, 30) w  zo­
diaku, 31) orszak podróżnych na pustyni.

PIONOWO: 1) niew ielka budow la wiejska, 2) tytułowa bohaterka 
tragedii Sofoklesa, 3) część mszy, 4) skórzane w orki podróżne prze­
w ożone na grzbietach zwierząt, 6) odm iana jabłka, 7) skład, 8) m u­
zyk kościelny, 9) kieruje łodzią, 14) daw ny przeciwnik, 17) w ygolony 
krążek na głow ie duchow nego, 18) pow szechny akt łaski, 20) jedna 
z bohaterek „C ichego D onu” , 22) w ielodniow e nabożeństwo, 23) styl 
pływania, 24) antonim zysku, 27) fabryka przysłow iow ego srebra.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: („Krzyżówka nr 33'*. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe
Rozwiązanie krzyżówki nr 29 

POZIOMO: ambrozja, szyfr, western, Ewaryst, nawias, nowicjat, Etiopczyk, 
druk, uzda, pustkowie, harmider, grzywa, Różycki, równina, hałas, latarnia.

PIONOWO: adwent, biskwit, operator, Jena, znamię, fryzjer, metodysta, sta­
tyka, uczulenie, Buchara, poprawka, dorożka, Irydion, wiecha, parafa, arka.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 24 nagrdy wylosowali: Michalec 
Danuta z Krakowa i Stanisław Koniarek z Będzina.

Nagrody prześlemy pocztą.
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